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Kiaństi | 


Warunki prenumeraty: 


W Warszawie z odnoszeniem mie- 


è sięcznie Mk. 140.— 
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a 


htakcja 


S ; 
ań naszego życia państwowego jest brak 


| zawasty, luki w granicach Polski sianowić bẹ- 
| dą: ziemią Wileńska i Górny Śląsk, 


èt 


szoryzay w dużym stopniu Spoczywa w na- 

szem ręku, gdyż obecne stadjum tej sprawy 
| daje pole, do szerokiej inicjatywy 2 naszej 

skroty. 

Niestety, rząd polski tej inicjatywy w 
ao sprawie Wileńskiej wcale a wcale nie przeja- 
i wia, przeciwaie odnosi się wrażenie, że brak! 
= mu w tej sprawie wszelkiej myśli przewod- 
mej.” i 
„, Wymika to przedewszystkiem . z bardzo j 
adeforiunnego posunięcią dyplomatycznego p. 
Sapiehy przez oddanie tej sprawy w ręce Li- 

Narodów. 
+ Trudno było o łałszywszy krok, gdyż mo- 
żna go porównać z dobrowolnem wyciągnię- 
n gen rąk po pęta. Istotnie Liga Narodów, a 
k giezej ta sama Ententa skwapliwie dziś nas 
" - pęta. 
|, My zaś nie mamy odwagi, aby temu prze- 
Giwsia wić się z całą szczerością i dlatego la- |v 
> wirujemy, udając, że szanujemy postanowienia 
igi Narodów (jedyni w całej Bunopie, którzy 
ają tę komedję), w rzeczywistości tylko 
przez to coraz bandziej gmabwamy sprawę. P. 
Sapieha nie ma odwagi przyznać się do swej 
omylki, a tymczasem stanowisko, zajęte przez 
Ligę Narodów, jest wysoce niebezpieczne dla 
nas. Liga Narodów, innemi słowy ta sama En- 
gonia w sprawie Wileńskiej wyraźnie gra na 
zwłokę. Nie dziwnego, gdyż w danym wypad- 
Ia chodzi jej przedewszysikiem o „Stronę 
| lrzecią”, to znaczy Rosję antybolszewioką. Tej 
| Rosji jeszcze niema w Rosji, — stąd zwloka, 
zekanie na tę chwilę, gdy w sprawie Wilna 
= ście mogia zabrać głos i ta Rosja, stanąć 
5 Ro m z “Polską i Litwą do walki plebiscy- 
k która, rzecz naturalna, skończy się 
ue Ć ek w ten sam sposób co i na Śląsku Cie- 
A ńskim. Dlatego też jeśli sprawę ziemi Wi- 
skiej istotnie ujmie w swoje ręce Ententa, 
| dlugo trzeba będzie czekać na jej rozstrzy- 
` balęcie. 

Ale i samo oczekiwanie na plebiscyt, 
| | adzony pod „opieką“ Ligi Narodów, 
zawiera moc groźnych momentów dla Polski, 
ie Zachodzi obawa, że z chwilą zjawienia 


| Ententy, o tyle rozstrzygnięcie losów Wileń- 


pierwszego oddziału francuskiego do Wil- 
a zaczną tam zjeżdżać się z calej Europy róż- 
tir Burcewy, Struwowie i t. P- — 
em ci wszyscy, którzy wciąż czepiają się 
francuskiego, wciąż 

szczęsnych rentjerów francuskich, 
É jelka lada chwila znowu się odrodzi, 
wem, zachodzi obawa, że pod życzliwą opieką 
fp. Ohardigny'ego może się rozwijać nowa ja” 


py To Rosji, rosżczą” 
j sobie pretensje do W. 
„Liga Narodów p wy na Litwie 0- 
a i dwulicową. politykę, która może być 
da nas fatalną: 
| I trzeba to głośno powiedzieć, tembar- 
ej, że mamy możność innego- rozwiązania 
sprawy, a mianowicie zwołania Sejmu w 
Vilnie, do którego wybory odbyłyby się na 
atem spornem terytorjum. 
“Sejm w Wilnie z jednej strony nie wy- 


kukinisiiecje: Keitha 7. 


Administracja czynna od 10 do Gej bez przeor wy. 


przy kóć 


konio czekowe P R 0. lo 175. 


Wilnie. 


„ Jedną z głównych przyczyn wszyskich nie- ;maga obecności wojsk Ententy, z drugiej stro- 


ny może bardzo szybko odbyć się, po trzecie 


określonych granic państwa polskiego. Zjdaje możność mieszkańcom ziemi waleńskiej 
chwilą, gdy pokój w Rydze będzie ostatecznie | zupełnie swobodnie zdecydować o swyin losie. 


Podczas plebiscytu ludność może odpo- 
wiedzieć tylko na kilka zgóry zakseślonych |; 


O „ile sprawa terminu plebiscytu na Gór- į pytań — iu może sama postawić sobie tyle 
nym Śląsku znajduje się całkowicie w rękach | pyiań, ile chce i odpowied na każde tak, 


jak chce. 

Zdawałoby się, że rząd warszawski ze 
względów wyżej wskazanych winien był jak- 
najenergiczniej uchwycić się myśli zwołania 
Sejmu w Wilnie, tymczasem widzimy, wręcz 
co odmiennego. 

Pan Sapieha wszystkiemi sposobami wi- 
‘kła i utrudnia przeprowadzenie tej sprawy T. 


Kasa czynna od ii do 2. 


Dlaczego? Bo .oto boi się, że Sejm w Wil- 


A co może powiedzieć i czego tak boi się| 
Endecja? 
sko tak zw. Bloku Narodowego w Wilnie, któ-; 


tylko 


F powie coś innego aniżeli chce Endecja. 


ry jest za zwołaniem Sejmu w Wilnie, 
żąda, aby zgóry w drodze dekretu Ad za- 
strzeżone, że nie wolno mu zajmować się in- 
nemi zagadnieniami po za pytaniem: Polska 
czy Libwa, Znać, że rej w tym Bloku Narodo- 
wyma A. PP. Raczkowscy, Maciejewicze, 
Puikamery, którzy zaznali twardej szkoły Sto- 
łypina w Dumie Rosyjskiej, której 
„ustawowo“ nie wolno byo pom 
szeregu najżywotniejsżych kwestii 
Jak widzimy, ci swoiści „demok 
się, że Sejm w Wilnie może wypowiedzieć się | od 
za autonomją ziemi Wileńskiej, za tym -czy 
innym związkiem z jednej strony z Polską, lecz 
f drugiej strony może i z Litwą Kowieńską. 
I oto ta sama Emdecja, która uważa, że 
a jest istotna wyraziciełką woli ludności zie- 
jmi Wileńskiej, gdy dochodzi do rzeczy kon- 


- również 
całego 


ci“ boją 


| Kom. Rządzącej. Z jednej strony nie chce na- kretnych zgóry troszczy się o to, aby ta istot- 


razić się p. Chardigny, który ma swoje plany 
w tej sprawie, a z drugiej strony p. Sapieha 
(również bardzo boi się Emdecji, 

„ Ta zaś nie chce Sejmu w Wilnie, bó oba- 
wia się, że stanie się on ośrodkiem idei fede- 
racyjnej. Polityka Endecji polega na tem, aby 
dopiąć tego, iżby plebiscyt odbywał się tylko 
na terytorjum zajętem przez gen. Żeligowskie- 
go, a więc w pów. wileńskim i części trockie- 
go, gdzie wyniku plebiscytu możemy być pe- 
wni i resztę zaś spornego terytorjum de facto 
wcielać do Polski, zabiegając u koalicji, aby 
dała temu sankcję. 

Tymcząsem Liga Narodów dotychczas nie 
określiła granic, w jakich ma odbywać się 
plebiscyt, i nie wiadomo kiedy określi, a kto 
wie, czy gdy uzna że przyszła chwila odpo- 
wiednia na plebiscyt, to nie postawi obok 
pytania „Polska czy Litwa również pytania 
„lub Rosja* i czy nie rozciągnie plebiscytu na 
tak zw. korytarz Grabskiego, a być może i na 
całe terytorjum po za linją Rady Ambasado- 
rów z dn. 8 grudnia 1919 r. Endecja sądzi, że 
będzie inaczej, że koalicja ograniczy plebiscyt 
do tego jednego powiatu wileńskiego, ale ab- 
solutnie żadnych oo do tego nie mamy rękoj- 
mi. r 

Sejm zaś móglby być wyrazem istotnej 
woli mieszkańców calego spornego terytorjum, 
dać im możność decyzji po wszechstronnem 
rozważeniu sprawy. Aby jednak tak było, na- 
leży dażyć, aby istotnie cała ludność wzięła u- 
dział w wyborach. 

` Należy tak postawić sprawę wyborów, 
aby wszystkie narodowości wzięły w nich 
udział — wówczas Sejm będzie miał po- 
wagę i jego uchwały będą obowiązywały za- 
równo Polskę, tak i Litwę, 

Kto; ale my. Polacy zwołania Sejmu w 
Wilnie, zdawałoby się, nie powinniśmy się 
bać. Można zgóry być pewnym, że jego uchwa- 
ły nie będą wrogie dla Polski. 

A tymczasem Rząd Polski, a raczej p. Sa- 
pieha, jak już wspominaliśmy, utrudnia spra- 
wę zwołania Sejmu w Wilnie. 1 

Dlaczego — bo tego nie chce Endecja. Ta 
sama Endecja, która rozrywa szaty na sobie 
Z oburzenia, że Rząd Polski nie chce słyszeć 
wołania ludności ziem wileńskiej o natych- 
miastową i całkowitą inkorporację tej ziemi 
do Polski — nie chce jednocześnie dać miesz- 
kańcom tej ziemi możności, aby przez usta 
swych przedstawicieli -wypowiedzieli to ży- 
sir w drodze uchwały na RADA Sej- 
mu 

Endecja wszystko czyni, aby Sejm wileń- 
ski utopić, aby obalić T. Kom. Rządzącą, któ- 
ra ten Sejm chce zwołać. 


ma wola nie mogła swobodnie przejawić się. 

I trapiona zmorą federalizmu Endecja go- 
towa narazić Wilno na wszystkie niebezpie- 
czeństwa plebiscytu pod protektoratem Ligi 
Nar. — byle, broń Boże, nie odżyła idea fede- 
ralizmu. 

` Nie ukrywamy tego, że i nadal jesteśmy 
zwolennikami idei federacji. I szczerze cie- 
szyć się będziemy, jeśli Sejm w Wilnie będzie 
ożywiony wielką ideą państwową, jeśli zechce 
być tem ogniwem, które pogodzi nas z Litwi- 
nami, polepszy nasz stosunek z Łotwą, położy 
fundament zgodnego współżycia z Białorusi- 
nami, 

Ale jeśli z drugiej strony Sejm w Wilnie 
wypowie się za wcieleniem calkowiłem i bez 
zastrzeżeń do Polski, to nie będziemy ani 
przeszkadzać, ani protestować. Tak jak niko- 
go nie chcemy. siłą do Polski przyciągać, tak 
.ymbandziej nikogo nie chcemy odpychać. 

Dalecy jesteśmy od „wyrzekania się“ ziem 
polskich, co imsynuuje nam Endecja — uważa- 
my tyllko że trzeba wiązać z Polska w sposób 
najbandziej wygodny zarówno dla Polski, jak 
i dla tych, których chcemy przyłączyć. 

Dlaczego nie jest zbrodnią jednomyślnie 
uchwalona przez Sejm Polski dn. 15 lipca 1920 
r. autonomia dla Górnego Śląska, a ma być 
zbrodnią autonomia Litwy Środkowej — tego 
Endecja nie potrati nikomu wytłomaczyć, 
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umer pojedyńczy w Warszawie SD mk. — na prowikcji © mt. 


Rachunki płatne w środy 


Pala - EKIGA GORE, 


auionomji — chce być wcieioną do Polski i 


| Ludność ziemi Wileńskiej nie chce żadnej 


basia — taki argument często słyszymy z ust 


Na te pytanie odpowiada stanowi- | N.-Demokracji. z 


| Jeśli tak, niech temu da wyraz na Sejmie 


WE ZYĘZWESEU 


| 2 nn a c a W AH O AA 


SEUES "EPT ET" ZEE YE 


w Wilnie. 

Na zakończenie słów parę pod adresem 
delegacji litewskiej, bawiącej w Warszawie. 
Dziwnym zbiegiem okoliczności w danym wy- 
padku i Litwini idą ręka w rękę z Endecią, 
bo również wypowiadają się przeciwko Sej- 
mowi, a za plebiscytem. Łudzą siebie nadzie- 
ja, że przyjdzie wiosna, a z nią może nowa 


|wojaa, a wtedy Polacy dobrowolnie oddadzą 


im spome teryitorjum, albo że znów po przy- 
WZW z rączki do rączki otrzymają ZA 
„dokzewiicówj. 

"Uważają pono za wielki swój tryumf, ó 

RM iewają się z Warszawą ponad głową 
T. Kom. Rządzącej. 

A jednocześnie dziwią się, że Polska nie 
chce handlować ziemią Wieieńską, nie <hce 
traktować ludność iej ziemi jak siada þara- 
nów, które przepędzu się z jednej owczarni ġo 
drugiej, sprzedawszy je za cenę tych czy in- 
nych nawet propozycji politycznych i ekono- 
micznych. 

Nietylko p. Sapieha, lawirujący między p. 
Chardigny.a Endecją, ale nikt, doslownie ukł 
w Polsce na to nie pójdzie. 

Litwini, jeśli chcą istotnie załatwić poko- 
jowo zatarg z Polską w sprawie wileńskiej, 
powinni przedewszystkiem porozumieć się z 
Wilnem. 


przez Wilno. 

Mając zgodę na tę czy inne swoje plany, 
mogą Litwini zabiegać o ich poparcie w War- 
szawie. A tę zgodę z Wilnem można uzyskać 
jedynie przez Sejm w Wilnie. 


Plebiscyt nic nie da Litwinom, bo ludność, ` 


mająca odpowiedzieć na pytanie: Polska czy 
Litwa zawsze odpowie: Polska, zaś spekulacja 
na nową sytuację, podobną do tej z lipca r. ub. 
jest naiwną, nie mówiąc już o tem, że nie- 
uczciwą. 
skorzystałaby nie Litwa, lecz Rosja. 

Z tych wszystkich względów winniśmy 
jaknajenergiczniej dopomódz T. Kom. Rządzą* 


cej w zwołaniu Sejmu w Wilnie, stawiając jej . 


jedno tylko żądanie, aby wybory odbyły się w 
atmosferze całkowitej swobody i bezstronno- 
ści i jaknajszybciej. 

: T, Hołówko. 


R RANO WIC YA 


Dynprzywierze osamiti | ajialotó. 


C. T. R. i C. Z. 


Ñ j 

Niedawno zawiązano w Warszawie zna- 
mienną spółkę polityczne - gospodasczą., Jest 
to prawdziwą „Emienta* dwu mocarstw—dwu- 
przymierze, 

Uczestnikami tego dwuprzyiniorza są: 
„Centralne Towarzystwo Rolnicze“ łącznie z 
Syndykatęem rolniczym. z jednej, a „Centralny 
Związek przemysłu, handlu, górnictwa i finan- 
sów OAN „Lewiatan“) z drugiej stwo- 
ny. 

Cel Ententy aa zeń polega ma 
skoncentrowaniu głównych sił produkcyjnych 
Polski w rękąch uczestników tych dwu grup i 
podporządkowanie blokowi obszarniczo - kapi- 
talistycznemu Rządu i. Sejmu, 

Mimo wielu sprzeczności między interesami 
obszanników i przemysłowców, zawarty między 
nimi został taki pakt, że przedstawiciele 


przemysłowców głosować będą za wolnym han- 
dlem ziemiopłodami bez względu na TS 
drożyznę, jaka stąd wypłynie i zmusi do po 
większenia płac robotniczych, gdy 
obszarnicy przyrzekli swe głosy fabrykantoń 
w zakresie stawek cłowych. Mają one być tak 
uformowane, że surowe materjały dla fabryką. 
cji potrzebne, zwolnione będą od cła, gdy go- 
iowe wyroby opłacać będą bardzo wysokie 
stawki celne, aby wyłączyć konkurencję zagra- 
niczną. Obszarnicy zobowiązali się też glosować 
przeciwko a van i i przeciw- 
ko ubezpieczeniom państwowym, aby ken 
jemnić się fabrykantom i akcjonarjuszom te- 
warzystw ubezpieczeń, 

Wreszcie zawarto układ wyborczy, na mo- 
cy którego obszarnicy i kapitaliści zobowiązali 
się złożyć przynajmniej sto miljonów na cele 
agitacyjne, do których wchodzi zmiana Naczel- 
niką Państwa, 


się nonpareiem (drobn. pism.) 


Z Kowna do Warszawy droga prowadzi 


Zresztą ze złej dla Polski sytuacji — 


PIUS EZIO) 


ig 


We Środę d. 5 stycznia o g. 12 w południe w lokalu Z.P. P.S, odbędzie się 


„ROBOTNIK”, wtore*, 4 stycznia TIZI r. 


sę 


wspólne 


' posiedzenie Centralnego Komitetu Wykonawczego i Komisji Parlamentarnej Z. P.P.Z. 


Na porządku dzienny m Sytuacja Polityczna, | 


Dwuprzymierze walczyć będzie również 


zgodnię przeciwko prawodawatwu robotnicze- 
Mu, 

Takie są zamiary reakcji, oszańcowanej w 
dwóch organizacjach, wykonywujących faktycz. 
nie rodzaj władzy, gdyż wpływami swojemi od- 
działywują na wybór i politykę wielu . mini- 
strów. Tak np. óbsadzenie teki ministerjum 
przemysłu i handlu oraz skarbu uzależnione 
jest od wpływów Centralnego Związku, min. 
aprowizacji od „Centralnego Tow. Rolniczego“. 

IL 

Poznawszy cele i siły tej spółki, warto 
zapoznać się z jej głównymi przywódcami, któ- 
tymi są p. Zygmunt Chrzanowski, dyrdktor 
Syudykatu Rolniczego, i p. Władysław Kiślań- 
ski, prezes „Centralnego Związku”, 

Syndykat Rolniczy jest instytucją handlo- 
wę, istniejącą przy Centralnem Towarzystwie 
Rolnicze, i ma jako zadanie załatwiać intere- 
sy handlowe obszarników. Sprzedaje on zboże 
po najwyższej oenie, udzielając na ten towar 
- zaliczek, wzamian dostarcza ikom ma- 
`` chin, żelaza, nawozów i t. p., aż do obuwia i 
odzieży. Syndykat, mający swe rozgalęzienia 
na prowineji, ogarnia kraj cały, dyktaturę zaś 
wykonywa p. Zygmunt Chrzanowski, uznany 
za najlepszą głowę finansową  obszarników. 
Był przez krótki czas ministrem w gabinecie 
Świeżyńskiego, lecz zrzekł się jawnej roli po- 
litycznej, będąc bardziej wpływowym i nieza- 
łeżnym za kulisami, 

P. Chrzanowski odznacza się energią i bez- 
względnością, a przytem jest w interesach od- 
ważny. Wyjedna? u Rządu monopol zakupów 
ziemniaczanych dlą Ssyndykatów rolniczych, 
cieszących się szczególnemi przywilejami vo do 
cen za produkty, ułatwień przewozowych, 
podatkowych i t. d. P. Chrzanowski zakupił ol- 
brzymie magazyny na Powązkach, celem prze- 
chowywania różnych towarów. Gospodarka ta 
zupelnie nie podlega kontroli władz. 

„Drugim kierownikiem dwuprzymierza jest 
p. W. Kiślański, prezes Centralnego Związku 
è zapalony przeciwnik „etatyzmu”, Pragnie — 
jako obszarnik także — najwyższych cen zbo- 
żowych, i jako akcjonarjusz i prezes wielu fa- 
bryk — najwyższych dywidend i tantjem, Dla- 
tego bardzo zwalcza „etatyzm”, - 

: A jednak jeżeli kto, to p. Kiślański nie po- 
minien gniewać się na  etatyzm“, bo wszystko 
czem jest zawdzięcza temuż „etatyzmowi“,. 

i Rodem z ziemi piotrkowskiej, syn średnio 
zamożnego ziemianina, był w korpusie szla- 
checkiim, a następnie udał się na studja tech- 
niczne do Petersburga. Zaledwie ukończył tam 
instytut inżenierów, gdy wysłany został z ra- 
mienia ministerjum komunikacji do  Belgji, 
(dla odbioru szyn i przyborów kolejowych, za 
mawianych dla kolei rosyjskich. Była to b. in- 


tratną posada. 


JULJAN MILKO. 
pa 


| duż i i 
wialło w chałupie 
| Po dwumiesięcznym marszu ofensywnym, 
 odbywanym wśród bezustaunych walk į ciąg- 
łej gotowości, stanęły wreszcie wyczenpane. 
wojska na oznaczonej linji i zaczęły się powo- 
li okopywać, ' Był to już najwyższy czas, albo- 
"wiem i zima już nadciągala i żo'nierz wycień: 
sezony slabł i chorował z powodu dźdżystej 
pory listopadowej, braku cieplej sirawy i do- 
"brego ekwipunku. 


©- Czwarta kompania trzymała się jako tako, 
choć i w jej szeregach zaczęło się przerzedzać. 
-Nic też dziwnego, że do przygotowań leża zi- 
mmowego wziął się: żołnierz skwapliwie, * choć 
okolica poleska, w której wojska się załrzyma- 
dy nie rokowała wiele dobrego. Jak okiem 
_ sięgnąć widać było tylko szaro £ brudny widno- 
krąg nieba, pożółkłe, rude trawy, lśnące bag- 
na i gdzieniegdzie. nikłe szkielety drzew, wia- | 


— trem jesiennym tangane. To też po budulec 


- ma ziemianki i okopy musiała. każda kompanja 


O jechać wozami do odległego lasu i tam wyrą- 
= ` bywać pnie, obciosywać belki i kłody, wyra- 


iać deski i potrzebny materjał budulcowy. 
aca ta była ciężka, ale przecie raźno postę- 


JE powala naprzód, bo każdy z żołnierzy wiedział, 


-ġe im zręczniej będzie siekierą, toporem, czy 
— „piłą władał, tem szybciej zbuduje sobie schron 
przed przejmującym do kości mrozem nocy je- 
_ Siennej, tem wcześniej będzie mógł sobie po 
b żmudzie wojennym odsapnąć. Po stronie prze- 
ciwnęj również nie próżnowano. Nieprzyja- 
| «ciel Czynił to samo z tą chyba tylko różnicą, H 
że robota szła tam leniwiej. 

-Po tygodniu ciężkiej pracy rowy i ziemian- 

- ki były gotowe. 
Zaczęły się więc dla żołnierza dni odpo- 
czynku. Poza kilkugodzinnemi ćwiczeniami 1. 
wysyłaniem placówek, czwarta kompanja nie- 


Potem, zjechawszy do Warszawy, wysta- 
rał się o stanowisko „urzędnika do szczegól- 
nych poruczeń przy generał - gubernatorze*", 
wprawdzie bez pensji, ale z prawem „noszenia 
mundur“ i otrzymywania orderów, Marzenie 
p. Kiślańskiego: tytuł szambelana z mundu- 
rem, na którego grzbiecie złociłyby się dwa 
klucze — nie ziścilo się, gdyż nię mógł wyka- 
zać się dosiateczuą liczbą pokoleń szlacheckich 
przodków, Otrzymał wzamian kompensatę nie- 
mniej złotą. Gdy jako przedsiębiorca budowy 
fortów pod Warszawą, stracił ra tem, a miej- 
souwe wladze, mimo wszeikie zasługi p. Ki- 
ślańskiego, nie wbrew kontraktowi zwobić nie 
mogly, p. K. udał się do Petarsburga, gdzie 
potrafił wyjednać w drodze „łaski monarszej* 
sute odszkodowanie. Jego zaś współtowarzy- 
sze inżenierowie: Kraszewski (syn Józefa I- 

|gnacego) i Kiersnowski zostali zrujnowani 

Następnie teuże p. Kiślański i jako filar 
partji „realistów* był u rządu dobrze widziany, 
Wyjednywał różne koncesje i dostawy dla spó- 
łek, których był jednym z bardzo zy opla- 
canych zarządców. 

Za czasów okupacyjnych p. Kiślański u- 
rządzał u siebie zebrania polityczne — bez po- 
wedzenia zresztą — jako kandydat do Rady 
Regencyjnej. Daremnie też zabiegał o mandat 
do Rady miejskiej i następuie do Sejmu. 
Ostatecznie zapisał się do „Rozwoju“. 

„Ełtatyzmowi* pozostał p. K. nadal wier 
nym. Wyjednał od Rządu polskiego przew | ALIES WNE" E 304 | RON 
nia na broń i amunicję dla Starachowic, oraz 
kontrakt na reparację wagonów dla firmy Lil- 
psp Rat, w których to przedsiębiorstwach jesi 
zeinteresowany. Stanowczo p. prezes ma szczę- 
ście do „etatyzmu* nawet u bolszewików, Jest 
jednym z dyrektorów Dnieprowskiego Towa- 
rzystwa (na południu Rosji), pracującego dla | 
Sowietów, 

Jak widzimy, p. Kiślański przeciwko tego ; 
rodzaju „etatyzmowi”* nie nie ma. 

O taki właśnie „etatyzm*, to jest o calko- 
wite podporządkowanie Rządu i Sejmu kapi- 
tałowi walczy dwuprzymierze: C. T. R. į C. Z. 

Przemysłowiee, 


Ar 


Chlaśnięcia. 


Stary mur, 
(Z cyklu „Nastroje warszawskie‘). 
..W moich wlóczęgach hoffmanowskich 
Po „ślepych“ drogach i odludziach, 
Coby uczucie „świętej“ grozy 
W „porządnych, ach, wzbudziły ludziach, 


Przechodzę czasem koło muru; | 
Co już od deszczów mocno zaciekł, 
Co ze starości się pochylił, 

Niby pijany jakiś Maciek. 


miała żadnych obowiązków. Żołnierze, korzy- 
stając z tego, zapuszczali się w okolicę dla 
zdobyc'a chieba i kartofli, Ale z wycieczek tych 
wracali zawsze zgłodniali, źli z ordynarnem 
przekleństwem na ustach. W całej okolicy bo- 
wiem nie było ani jednej wsi zamieszkałej, 
ani chalupy. Dowództwo odcinka wyewakuo- 
walo ludność œ całego nadlinijnego pasa. 
Wprawdzie niejedna sprytniejszą sekcją zna- 
chodzila z początku jakieś nikłe zapasy W o- 
puszczonych zagrodąch, ale wnet i to się urwa- 
lo, gdy opustoszałe chalupy pozajmowali żoł- 
nierze z taborów. 
Siłą rzeczy żołnierz linjowy musiał skryć 
się w ziemuanki, tembardziej, że zaczęła się 
najgorsza pora roku. Dni stawały się coraz 
krótsze, słońca już dawno nie było widać, a z 
ołowianych chmur padał na ziemię deszcz ze 
śniegiem i ziąb przejmujący ciągnął od pólłno- 
cy. To też żołnierze wyłazili z ziemianek tyl- 
ko.dla nabrania strawy, kiedy kuchnia polowa 
TAMAN á potem zaszywali się w koce, sta- 
re kożuchy i galgany, rozpalali w w piecyku 0- 
gień, grzali się i wylegiwali całemi wieczora- 


Od pewnego czasu zaczęli żołnierze spo- 
zierać ukradkiem na chałupę, stojącą samot- 
nie na przedpolu. 


Chalupa ta musiała być zamieszkałą, bo 
w dzień widać było jak z niej wypelzały dymy 
i kładły się na jej rudej strzesze, zaś w nocy 
Wilo światło w malem, przyzemnem okienku. 
Kto jednak w niej siedział, na to nie umiano 
odpowiedzieć, gdyż nikt się koło obejścia nie 
pokazywał, ani z chaty nie wyzieral, Gdyby 
nie moczary, okalające prawie całą zagrodę 
ge ość linji nieprzyjacielskiej,przy której by- 

łożoną, zagadka byłaby wnet rozwiązaną 
bra któregokolwiek z żołnierzy. Ale w tym 
wypad! u żołnierz nie chciał na razie przynaj- 
mniej ;yzykować swego życia dla prostego za- 
spokoj:nia ciekawości, zwłaszcza, że zagroda 
ta nie miała cech zewnętrznych zasobności. 


Mimo to, kiedy zapadała czarna noc je- 


Z pod kmuszącego się wciąż tynku,  . 
Co jest od pleśni zielonkawy, 
Miejscami smutno „prześwituje* 

Raną płat cegly brudno = krwawej, 


Co też od deszczów już czernieje ` 
I tak się jakoś głupio izawi, 

Žo patrzacego nań „Holfmaną* 

Tem śmieszny liryzm strasznie „bawi“ t. 


I na znękane jego oczy. 
Nawiewa jakby łzawą chmurę | 
Myśl, że i. on już jest, ach, w życiu 

W gruz, się walącym, starym murem... 


„Tych cegieł brudno - krwawe 
Co taki budzą w nim „irasunek*, 
W miarę, jak upływają lata, 
Wciąż zamnazują swój „rysunek“... 


Są coraz bardziej nieuchwytne 

W tym starym murze — „Maetelinoku” 
Linje, dzielące cegłę „rany* 

Od walącego się w gruz tynku. 


A ta ich mglistość, „zamazanie*, 

Jak duch, co nie jest jeszcze w ciele, 

‘Tej „hofimanowskiej* smutnej duszy, 

Mówią niekiedy bardzo wiele... 
Waclaw Wolski. 


W smawio telefenów. 


W N-rze 200 „Robotnika“, w artykule „Strzyża 
polskiej welny*, poruszyliśmy kwesiję bezprawue- 


bat wedlug naszego glębokiego pızekonania, pud- 


wyższanią co kwariai przez Tow, Ake, Telefonów 
„Cedergren? ceny abonanieniu,  Stwierdzikiśmy 
Wówczas, iż zgodnie z warunkami korzystania z 
wawszawsk-ej sieci telefonicznej z d, 2 marca 1807 r. 
obowiązujący termin kontraktu określony jest na 
rok jeden i że przeto cena abonamentu, usialona 
w kontrakcie, obowiązuje strony w ciągu roku ca- 
łego. 4 kolei rzeczy zaznaczyliśmy, iż d. 27 maja 
1919 r, została uchwalona przez Sejm uslawodaw- 


czy usława o państwowej wylączności poczty, tele- 
grafu i telefonu, w której art. 10 głosi, iż Aras 


jum poczt i telegrafów będzie określało warunki 
koncesji na prywaine telefony i że do warunków 
udzielonej koncesji Tow, „Cedergren* wiuno się 
bezwzględnie stosować, 

Od powyższego czasu upłynęło zaledwie 2 mie- 
siące, i olo zmuszeni jesteśmy znów powrócić do tej | mo 
kweslji i wezwać z całą stanowczością czynniki mia» 
rodajne do euergicziego wglądnięcią w gospodarkę 
Tow. „Cederguen** ua gruncie warszawskim, albo- 
wiem to, co się działo dotychczas, jest drobnostką 
w stosunku do tego, co ma zamiar przeprowadzić 


tapame e Z OE Z ZZO ZO, WZI ZO ZZ ZZ ZZ ZO 


sienna, niektórzy z żołnierzy wychodzili ze 


swych ziemianek i, nie zdradzając się przed in- 


nymi, stawali na okopach, otuleni w płaszcze 
i długo wpatrywali się w oświetlone okienko, 
spowitej w cieunnościa.h chałupy. Z począt- 
ku to szczególne zainteresowanie się chatą 
można było zauważyć u kilku żołnierzy, ale po 
czasie prawie cała kompanja jęła rzucać ba. 
dawczo okiem w stronę chałupy, i podpatry- 
wać zapatrzonych, węsząc w tem coś miezwy- 
kłego. 

Nieraz więc, kiedy ino zaległy ciemności 
i blady promyk światła blysnął w oknie cha- 
łupy, na okopach zjawiali się to tu, to tam, 
jakby z pod ziemi wyrośli żołnierze i 'wSpól- 
nie, w milczeniu patrzyłi długo na mrugające 
światełko, jakby jego dziwną, tajemniczą siłą 


| przy ciągani, 


I wlaśnie w tym mniej więcej czasie za- 
częli sobie oni opowiadać przy ogniu swoje 
przeżycia milosne, Najciekawszym i najbar- 
dziej ponęinym tematem stały się teraz dla 
nich tego rodzaju historje i przejścia, być mo- 
że dlatego, że już od kilku miesięcy ani jeden 

z mich nie w:dział kobiety, Najsamprzód do- 
tykali drażliwych miejsc w opowiadaniach 
jakby ubocznie, szkicując je zaledwie kiikoma 
słowy, ale potem już wyraźniej, śmielej ze 
wszysikiemi szczególami drastycznemi. Wkoń- 
cu doszło do tego, że zaczęli malować barwue- 
mi, dosadnemi słowami ksztalty swoich kocha- 
nek, wplaiać w opowiadania słowa wyuzdane, 
i przedstawiać obrazowo najrozmaitsze sposo- 
by pieszczot. Im który z nich plastyczniej od- 
twarzał sceny m.łosne i z lubością zatrzymy- 
wał się nad szczegółowem opisywaniem ciała 
kobiety, tem więcej zbierał obok siebie słu- 
chaczy, tem większy w; wotywał zachwyt i ro- 
snące z dniem każdym podniecen=e u słucha- 
jących. A kiedy od czasu do czasu pokdzał 
który 2 nich zdjęcia fotograficzne, przedsta- 
wiające wyuzdania miłosne w całej swej na- 
„gości, oczy żolnierzy zapalały się blaskiem po- 
żądania a w twarze uderzały płomienie chuci 

Tak PTPN długie więczory, 


| nistrowie poczt i telegiatów, którzy w swoim czasie 


ziarna. Niezaspakajane oddawra żądze rczg= 
ust. Jak w febrze opowiadali sobie drżą 


zarząd telefonów w 1921 r. Ceny abonamentów bę- 
dą podwyższone ua okres czasu od 1 stycznia do $ 
kwietnia średnio o jakieś zgórą 00% w stosunku 
do cen, placonych za 1V kwartał 1920 r., a prócz tex 
go wprowadzone zostają ograniczenia ilości rozinówy 
Byłoby rzeczą niezmiernie pożądaną, by społea 
czeństwo nasze dowiedziało się nakoniec, czy i jaką © 
koncesją ministerjum poczt į telegrałów obdarowała 
| szwedzkie Tow, „Cedergren”, Krążą uporczywe pos 
| głoski, że Tow, „Cedergren* żuduej koncesji od 
| Rządu polskiego nie otrzymało, że co kwartał „poż 
rozumiewa' się tylko z ministerjum co do dalszego 
planu działania i na tej zasadzie dokonywuje ciąs | 
giych zmian w warunkach abonamentu. Jeśli w pe 
gloskch tych jest chociażby żdźbło prawdy, p-p. mie 


sankcjonowałi i obecnie auokcjomują taki porządek 
rzeczy, winni być pociągnięci do odpowiedzialności 
za świadome lekcewcżenie interesu publicznego i, 
jak to następnie wykażemy, za nadużycie władzy, _ 
Niesiety, zdaję się, że w pogłoskach tych jest 
nie źżdźbio, lecz mia belka prawdy. Świadczy o tem 
fakt, iż w „warunkach korzystania z warszawskiej 
sieci telefoniczaej od dnia 1 października 1920 r”, , 
zamieszczonych wstydliwie w końcu kalaliogu na Pa 
1920, nie jest wskazane, kiedy i przez kogo warun= 
ki te zosiały zatwierdzone, jakkolwiek mieszczą ona 
i w sobie zasadnicze zmiany w stosunku do waruns 
ków dawniejszych, zatwierdzonych, jak świadczy 
nagłówek w katalogu na 1915 r, „przez,Naczełnika | 
Głównego Zarządu Poczt i Telegrafów d, 30 paźs 
dziernika (12 listopada) 1901 r. w redakcji zmienio+ , 
ROEE AOC aarte aare podlug decyzji z d, 17 lutego (2 marca) 1907 r.” 
Powsłaje więc pytanie: jeśli taktem jest, iż do 
dnia dzisiejszego Tow, „Cedergren“ od władz pob 
skich z tych lub innych względów koncesji nie © 
trzymało, to czy abonenci muszą się bezupelacyjnie 
stosować do tych ciągłych podwyżek į zmian was 
runków, jakie Tow. wprowadza co kwartał z zezwo= 
lenia p. ministra poczt i telegratów?., Odpowiedź 
na to pytanie może być jedna, a mianowicie: że 
zmiany te, jako bezprawne, abonentów tie obowią 
zują, Albowiem Sejm ustawodawczy ustawą z d. 27 
maja 1919 r, upoważnił ministra poczt i telegrałów 
do udzielania koncesji (p. 5) i określania waruuków, 
koncesji (p. 10), lecz nie do prywatnego, w drodze 
„porozumienia się" ustalania jakiegoś prowizorjum A 
i czynienia w niem ciąglych zmian, 
„temu swoisiemu pojmo: i 
ministra poczt i telegrafów włożony: 
obowiązków, a może niezrozumieniu istoty prawnej 
terminu „koucesja* — Tow, „Cedergren“ ustalą: ną 
przyszlość w nowych warunkach obowiązujący 'tere 
miu umowy na... 8 miesiące (w dawnych — ua rok 
jeden), jakby umowa abonamentu telefonicznego 
mogła być z natury swej i ze względu na koszt ines 
stalacji i rujnację lokalu, zawierana na okres yi 
szy, niż roczny, 
Jest to absurd, który da się wytłomaczyć jed 
nie chęcią podwyższania co kwartał ceny abonāe - 
mentu. Ale absurd ten wypływa nie z nadanej karei 
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Pewnego dnia zaczęły chodzić jakieś taje- c 
mnicze szepiy wśród trzeciego plutonu. Zas 
częto więc znów podpatrywać icn i podsłuchi= 
wać chytrze, Ale mimo różnorakich podejść 
i wyciągań na słówka nie mogli niczego się | 
dowiedzieć. Nikt ani pary z ust nie puśdił © 
Jeden tylko z nich dosłyszał jak mówili coś @ 
chałupie na przedpolu ale to i wszysiko, < 

Około południa nadszedł drugi pluton, Ę 
który był ua placówce n eopodal chalupy- Kib iK, 
ku żołnierzy z trzeciego piutonu podeszło niee 
znacznie do wracających. Widać było, że raus 
cają im jakieś niecierpliwe pytania, na które © 
przemęczeni ceałonocną służbą, zziębn'ęci żok 
nierze nie chcieli odpowiadać. Zresztą wyraz 
ich twarzy dowodził niezbicie, że o TJ sz: 


nię nie wiedzą i nie siarają się niczego 
prócz niezadowolenia i chęci ogrzania s | 
niałych od zimna członków. Asp. 
Upłynęło znów kilka dni. Oczekiwania | 
czegoś nadzwyczajnego Stawało się 2 R 
chwilą, jakby pewniejsze i ogólniejsze. 
Aż któregoś dnia rozeszłą się wśród ża 
nierzy elektryzująca pogloska, że w chałupig 
znajduje się — dziewka. Wiadomość ta pe 
działała na rozgorączkowane zmysły, jak iskrą 
na wyschnięte, spieczone żarem słonecznyrą 


rzały. Wiadomość tę podawano sobie z ust da 


głosem, że Jamolt, który stał na wedecie « 
kilkaset kroków od chalupy widział ia f 
stala przy oknie w koszuli, die 
Od tej chwili żołnierze o niczem m 
nie mówili i niczem tak się nie interęsow. 
jak tą dziewką, co siedziała w chałupie Z - 


chałupie. Od tej też chwili zaczęli żołnierz 
liczyć czas, przypadającej na nich placówki, * 
(Dok. nast.) 
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| %ośród żywych. Zmarła, wyjeżdżając na ten 
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sesiji, lecz z bezprawnego prowizorjum i dlatego też 
stwierdzić z całą stanowczością należy, iż $ 10 daw- 

- niejszych warunków nadal obowiązuje, że umowa 
„abonamentu jest roczna, że termin roczny dotyczy 
wszystkich bezwzględnie warunków a przedewszy- 
stkiem i głównie ceny abonamentu. Gdyby było ina- 
czej, warunki umowy takiej byłyby zależne od uma- 
mia i woli jednej ze stron, co, rzecz jasne, sprowa- 
dzałoby do zera samo pojęcie umowy. I dlatego też 
jeśli dzięki lekkomyślności władzy, Tow, „Ceder 
gren” czyni nawet wskutek „porozumienia się* (?) 
a M. P. i T., zastrzeżenie co do możliwości 0o 
kwartał zmiany warunków, zastrzeżenie takie jest 
nieważne, jako sprzeczne z niezmienionemi warun- 
kami korzystania z umowy, gdyby nawet było tor- 
malnie zaakceptowane przez abonenta, 

. Z tych też względów sądzimy, iż podwyższenie 
abonamentu i udzielenie ceny tylko na I kwartał 
1921 r„ bez podania ceny na pozostałą część roku, 

¿ nie przesądza bynamniej kwestji zwrotu następnych 
podwyżek w stosunku do ceny ze stycznia 1919 r., 
albowiem nadwyżki te wpłacane były i będą jedy- 
"ra zakk any sia aa 


Ale Tow. „Cedergren“ nie poprzestało na pod- 
wyżce i zmianie terminu umowy. Wprowadziło nie- 
znane na naszym gruncie ograniczenie wezwań, ©- 
gramiczenie korzystania z aparatu, Jest to niesły- 
chane utrudnienie, nigdzie kompletnie niepraktyko- 


. wane! W niektórych miastach Europy Zachodniej 


wprowadzone jest coprawda obliczanie ilości pro- 
wadzonych rozmów, ale jedynie celem ściągnięcia 
należnych opłat zastępujących istniejące u aas ry- 
czałtowe opłaty kwartalne, Ma to na celu ukrócenie 
nadużywania telefonów, ale jeśli i u nas panuje na 
tem polu rozwydrzemie i telefonowanie przetwarza 
się w manję i zabawę, to najsłuszniej i najwłaści- 
wiej byłoby, nie ograniczając ilości rozmów, znieść 
opłaty abonamentowe i ustalić opłatę od każdej roz- 
mowy lub też, ustalając liczbę polączeń, otaksować 
zgóry wszelką nadwyżkę, nie ograniczając jej cy- 


Ale w myśl przysłowia „Bogu świeczka 1 dja- 
blu ogarek“, Tow. „Cedergren'* wolało postąpić ima- 


| czej! Opłata abonamentowa opłatą, a ograniczenie 


ograniczeniem, i nadomiar wszystkiego nie podało 
do wiadomości publicznej skutków przekroczenia 
ustalonej dla każdej kategorji abonentów ilości ?oz- 
mów. Prywsłnie niżej podpisanego poinformowano, 
iź w razie przekroczenia normy aboneuci będą prze- 
suwani automatycznie Z jednej kategorji do drugiej 


— droższęj, a po przesunięciu, w razie dalszych 


„ROBOTNIK“, wtorek, 4 stycznia 1921 r. 


przekroczeń, do ostatniej (8,000 mk, kwartalnie — 
2,500 nozmów), za rozmowy po nad normę będzie 
już pobierana specjalna oplata, W tem sposób jeśli 
abonent (osoba prywatna) do kwietnia 1921 r. bę: 
dzie żądał połączenia nie 600, lecz 601 razy, i gdy- 
by nawet w następnym kwartale, po automatycz- 
nem przesunięciu go do II-giej kategorji, telefono- 
wał już mie należne mu 1,500, lecz tylko 300 razy — ; 
obowiązany będzie pomimo wszystko opłacać i na- | buje zorganizować się uanowo w celu zwalcza- 
dal wyższą kategorię, bo tego wymaga — bynaj. |nia bolszewików. Głównem siedliskiem reak- 
mniej nie słuszność! — lecz zmysł praktyczny |cji jest obecnie Berlin. Utworzono „Komitet 
szwedzkiego Tow. „Cedergren“ i żelazna logika pol- jożierech Dum“, złożony przeważnie ż paź- 
kiego ministerjum poczt i telegratów. „|Gzieruikowców i eie Wydają oni pismo 

Jest rzeczą jasną, iż ograniczenie ilości rozmów |P: © „Rul“. Popierają ich Ameryka i Niem- 
o której nie nio mówią i nowe (7) „warunki” ko-|y- Nacjonalliberali Niemiec z aguetem 
rzystania z Śeci telefonicznej, jako sprzeczne z nie- |Przemysiowym Slinnesem na czele nawiązali 


być narzędziem w ręku reakcji miemieckiej, 

byle dopiąć władzy, 

Korespondent „Berliner Tagblatiu" o Stosun- 
kach w Rosji, 

Hans Vorst, kiócy przez dłuższy czas prze- 
bywał w. Rosji, podaje m. in. następujące wia- 
domości o stosunkach rosyjskich. 

W. liście prywatnym, pisanym do autora 
korespondencji 2 Petrogradu, czytać można, że 
w mieście tem wszelka praca opłacana jest 


Nowe wysiłki reakcji rosyjskiej. 
Po klęsce Wrangla reakcja rosyjska pró- 


Dokoła sprawy rosyjskiej. 


uchylonymi w drodze nadania nowej koncesji wa- 
runkami 3 1907 r., jest takiem samem bezprawiem, 
jak i ciągle podwyższanie ceny abonamentu, Jak je- 
dno, tak į drugie godzi w intóres materjalny już nie- 
tylko 30,000 abonentów, ale i całego społeczeństwa, 


praworządnem działy się bezprawia, by jawnie, z 
przyzwolenia M, P, i T. negowamo ustawy sejmowe. 

I dlatego też jest rzeczą konieczną, by minister- 
jum poczt i telegrafów zechcialo zabrać, nakoniec, 
gios w tej kwestji i wyjaśniło, czy Tow. „Cedergren“ 
działa na zasadzie starej rosyjskiej koncesji i czy 
istotnie w drodze okazyjnych przyzwoleń minister- 
jalnych są co kwartał zmieniane warunki abona- 


mentu. Gdyby zaś pogłoski o prowizorcjum były nie- 


zgodne z prawdą j okazało się, że Tow. „Cedergron* 
nie działa na zasadzie nowej koncesji, to musi być 
przez minisierjun ujawnione z wyjaśnieniem rze- 
czowem tych okoliczności, jakie skłoniły minister- 
jum do koncesyjnego udzielenia Tow. prawa dowol- 
nej zmiany warumków, i 


Jest rzeczą powszechnie wiadomą, iż telefony 
warszawskie dają olbrzymie zyski, Przy przewalu- 
towaniu ich na korony szwedzkie dochody makomi- 
cie się zmniejszają. Jeśli ten wzgląd, a mianowicie 
— obawa, iż dzięki spadkowi naszej waluty, zmniej. 
szą się dóchody szwedzkich akcjonarjuszów, jest 
przyczyną dokonywania tak elastycznych zmian w 
warunkach abonamentu — społeczeństwo nasze ż 
całą stanowczością żądać musi, by kwestja dzialal- 
mości w kraju Tow. „Cedergren”, oraz wspólpracy 
w tym kierunku ministerjum poczt į ielegrafów by- 
ła jaknajszybciej rozpatrzona przez odnośne czyuni- 
ki rządowe i sejmowe, 

Bolesław R. 


Rząd === współpaskarzem. 


Tajemnicze geszcefty Miządu z Cedergrenem. 


Wozorajszy „Przegląd Wieczomy” zamiesz- 
cza szereg wywiadów z przedsiawiciełami roz- 
maitych instytucji w sprawie podwyższenia 0- 
płaty za telefon. ë 1 

Współpracownik „Przeglądu“ rozmawiał, 


, między innemi, z inżynierem Jasińskim, szefem 


wydziału w mainisterjum poczt i telegrafu. 
„Przegląd Wieczorny“ pisze, że p. Jasiń- 
ski składa wręcz sensacyjne wyjaśnienie, że 
biorąc od 1 stycznia r, b. udział w eks- 
płoatacji telefonów miejskich w Warszawie, 


LISULA tapt af NAGANO wy Dé E EE W PO GA PREZENT ADS DP AAEN D GN A, 


przeprowadził podwyżkę opłat telefonicznych 
celem przeniesienia ciężarów deficytowych ze 
skarbu Państwa (?) na barki abonentów, ludzi 


przeważnie mających odpowiednie dochody, | 


stosunki z komitetem rosyjskim. 


skiej grupy wrogiej Hardmgowi. 


mitet Konstytuanty z 1917 r.“, który, zdaniem 
ich, potrafi skutecznie przeciwstawić się bol- 
szewikom. 


Wynurzenia gen. Hoffmann, Gazy trujące 
a Lenin, 


miał rożinowę z przedstawicielem rosyjskiej 
reakcyjnej gazety „Rul“, 

Fofimaua jest zwolennikiem międzynaro* 
dowej imienwencji orężnej w Rosji. Należało- 
by, według niego, utworzyć anmię ż żołnierzy 
wszystkich państw, przyczem koniecznie ze 
współwiziaem wojsk Wrangla, Armjd taka 
dalaby sobie radę z bolszewikami w najkrót- 
szym czasie. Niemcy nie roszczą sobie preten- 
sji do roli kierowniczej w tem przedsięwzięciu 
i chętnie ustąpią miejsca Pershingowi, Jot- 
ire'owi lub Foch'owi. 

Ciekawe są wynurzenia Hoffmanna z o- 
kresu ostatniego roku wojny. Gdy hr. Mir 
bach wybierał się do Moskwy, powstał projekt 
obalenia bolszewików. Hofimann opracował 
plan odpowiedni i przedłożył go naczelnemu 
dowództwu niemieckiemu, nawiązując jedno- 
cześnie stosunki z politykami rosyjskimi, Po 
zabójstwie Mirbacha uchwalono obsadzić Pe- 
trograd. Ale na trzy dni przed zapowiedzią- 
ną operacją anmja niemiecka poniosła klęskę 
na froncie zachodnim, uniemożliwiając przez 
to odciągnięcie wojsk na front wschodni”, 

Następnie Hofimann oświadczył, że on 
kierował oddziałem propagandy w armji ro- 
syjskiej i jako taki może stwierdzić, że „nie- 
miecki sztab generalny używał, oczywiście, w 
czasie wojity, wszelkich środków w celu prze- 
łamania iromtu rosyjskiego, Jednym z takich 
środków -były gazy trujące, innym Lenin, Ce- 


Delicyt powodują Wyższe koszta materjałów te. jSarski rząd niemiecki przepuścił Lenina w za- 


chnicznych, sprowadzanych z zagranicy. 


piombowanym wagonie dla ściśle określone- 


Żądamy świaiła w całej tej tajemniczej |80 celu. Za naszą zgodą Lenin i jego przyj 
wi ek to znówu te z jsir ciele dokonali rozkladu armji czerwonej. Y 


kapitalistyoznego „etatyżmu”, czyli wysługiwa- 
nia się Państwa kapitałowi lub współpaskowa» 
nia Rządu z kapitałem prywatnym. 


NEJ  nierz zginęła. Pielęgnującć innych, innym ży- 


W sobotę nadeszła do Warszawy wiado- 
mość o śmierci dr. M. Ratyńskiej. Umarła w 
Wołkowysku, gub, *grodzieńskiej, na poste- 
runku, jako lekarz, -odkomenderowany do 
zwalczania epidemji. Umarła na tyfus plami- 


ed Ob. Ratyńska od lat 25 znana była po- 
wszechuie w sterach młodzieży socjalistycznej, 
pośród- działaczy rewolucyjnych i socjalistycz» 
nych wszystkich obczów. Przez szereg lat by- 
ła członkiem P. P. S. Któż z tych, vo uczył 
się albo przebywał na wygnaniu, zagranicą, 
zwlaszcza w Zurychu, nie znał „Marynki*? 
Kio z tych, co ją znali, nie pamięta tej kobie- 
ty dobrej i szlachetnej, obdarzonej nięzwy- 


- czajnemi zaletami towarzyskiemi i bystrą, 


śmiałą, niepobłażającą sobie ani innym inteli- 
gencją? Obdarzona instynktem, który można- 
by nazwać instynktem etycznym, umiala sku- 
piać około siebie wszystkich najlepszych i naj. 
dzielniejszych ludzi. Należała do ludzi o tego 
rodzaju talencie i twórczości, co nie zostawią- 
ja wprawdzie po sobie żadnych dzieł, lecz gle- 
boko żłobią ścieżki życia, stwarzając dokola 
siebie atmosterę pełną idei i czujności etycz- 
nej. 

Wszysty co ją znali, a są ich setki, do- 
iedziawszy się © przedwczesnej, bohaterskiej 
śmierci „„Marynki* tam na kresach, poczują Z 
pewnością żal głęboki, iż śmierć nieprzebła- 
gana pośród tylu już ofiar wojny i tę zabrała 


niebezpieczny posterunek, miała przeczucie 
śmierci. Wysłano ją tam, chociaż nie była za” 


- bezpieczona przeciwko złowrogiej zarazie, jak 


niektórzy inni. Ale nawet nie pomyślała, że 
wolnoby jej było wymówić się od ciężkiego 0- 
bowiązku. Usłuchała, jak żołnierz i jak żoł- 


cie wracając, sama je postradała. Tem więk- 


M | szy żal i szkoda, że jej wrażliwość etyczna 
%4 | szczególnie cierpiala na widok bezładu i nie- 
$4 | dolęstwa panującego właśnie w naszych sto- 
M | sznkach sanitarnych i czyniła wszystko, ile na 


swem skromnem stanowisku czynić mogła, 
ażeby te potworne stosunki, obojętność władz 
i niesumienność wielu zmienić, [Wydawała 


Kilmaan, Czermin i ja zawaniiśmy pokój 
brzeski z bolszewikami tylko po to, by armję 
naszą przerzucić na Zachód”. 

Z wynurzeń powyższych wynika, że Niem- 
cy z jednej strony posługiwały się bolszewika- 
mi dla swych celów zaborczych na Zachodzie, 
a następnie chciały uttąció panowanie tychże 
bolszewików, Ci ostatni zaś nie wahali się 


I dolni. 


D. 23 listopada odbyły się wybory do kon- 


waikę złu, nie licząc się z opinją, nie mając stytuanty jugosłowiańskiej. 


względu na przyjaźń nawet, lekceważąc. i stro- 
lując w oczy wyższe władze, gdy ich brak od- 
powiedzialmości był przyczyną anarchji w szpi- 
talnictwie. Ratyńska posiadała cechę tak 
rzadką w Polsce, cnotę wolnych już wewnętrz- 
nie Judzi — odwagę cywilną! Obdarzona wie- 


Jugosławja powstała, jak widomo, ż połą- 
czenia Serbów, Kroatów i Słoweńców. Ale o 
prócz tych 3.ch najliczniejszych narodów nale- 
ży do tego kraju także Czarnogórze, należy po- 
kaźna liczba Albańczyków, oraz Bułgarów. 


Wybrano 419 posłów. Z tego demokraci i 


Komitet ten uirzymuje, jakoby miał otrzy- 
mać 26 milj. irauków w ziocie od amerykań- 


Do komitetu rosyjskiego wstąpiło też kil- 


pantji. Eserzy powołali do życia odrębny „Ko- 


, Znany ze swego brutalnego zachowania 
się w Brześciu Litewskim — gen. Hoffmann — 


dzą, nabytą w Europie, przyzwyczajona do rze- |radykali otrzymali po 93 mandaty, komuniści 
telności zachodniej, nienawidziła gnuśności i| — 68, partja włościan kroaekich (na czele jej 
ospalatwa wpojonych nam przez zaborców. To | stoi Stefan Radic) — 50 mandatów, włościanie 
też wiele mogłą była dokonać, gdyby czas po- | serbscy, bośniaccy i słoweńsey — 39 manda- 
zwolił jej rozwinąć zawsze młodą energię, któ- tów, grupa Koroscheca (słoweńska partja kle- 


tą poświęciła fanatycznie ukochanej niepodle- į rykalna) — 23 mandatów, Albańczycy uzyskali 


giej Ojczyźnie. 


24 miejąc. Oprócz tego wybrano 10 socjalnych- 


Dzisiaj należy już do tej niezliczonej ko- | demokratów i po kilku przedstawicieli różnych 
horty bohaterów, którzy w obronie Polski | gnup, nie mających wpływu na bieg życia poli- 


krwawemi kurhanami zasłali jej ziemię. 
Cześć jej pamięci! 


P. S, Grono przyjaciół zmarłej, znając jej 
poglądy i pracę wśród dzieci prolelaijatu (by- 
ła bowiem przez parę lat lekarką chorób dzie- 
cięcych) postanowiło zamiast wieńca na trum- 
nę ś. p. Dr. Manji Ratyńskiej zebrać skladkę 
na rzecz „Wydziału Robotniczego Wychowania 
Dziecka". Waywamy kolegów, koleżanki i 
przyjaciół zmarłej do nadsyłania do Admini- 
stracji „Robotnika“, Warecka 7, składek na 
eel powyższy na ręce Wandy Filipowiczowej i 
dr. Marji Balsigerówej.  - 


tycznego. 

Wynik wyborów przedstawia więc pstrą 
mozaikę partji narodowych i politycznych, przy- 
czem rysem najbardziej znamiennym jest to, że 
kraje o najsłabszym rozwoju kulturalno - spo- 
łecznym i gospodarczym wybrały, jako swych 
obrońców — komunistów. Komuniści zwycię- 
żyli w Macedonji, w Albanji i w Czantogórzu, 
to zn. w krajach wcielonych do Jugosławji 
wbrery ich woli. Komunizm jest tu wyrazem 
niezadowolenia ubogich mas ludności z powo- 
jennej nędzy, jakoteż protestem przeciwko rzą- 
dom centralistycznym Belgradu. 

Niespodzianką był wybór licznego zastępu 


zwolenników Radica, Kroata, dążącego do za- 


Dotąd złożyli: dr. Marja Balsigerowa 400 | pewnienia Kroacji możliwie największej samo- 
mk., Salomea Kisielewska 500 mk., Zygmunt | dzielności i stworzenia silnej zamożnej war- 
Kisielewski 500 mk., Władysław Gumpłowicz | stwy włościańskiej. 


600 mk., Paulina Maliniakowa 200 mk., Hen- 


Razem wziąwszy, wynik wyborów jest do- 


ryk Lukrec 500 mk, F. i T. Perlowie 500 mk. | wodem niezwykłego chaosu narodowościowego 


(prawe 


i rozbicia życia partyinego. Radykali i demo- 


jednakowo, mianowicie 6000 rb. miesięcznie 
(przeciętnie) i pół fumia chleba dziennie. A 
za tysiąc mabli otrzymać można aż... 10 pudo- 
lek zapa'ek. Papieros kosztuje 40 — 50 rubli, 
pud jęczmienia 15 tys. rb., pud kartofli 4 tys. 
wb. Ale żywność oirzymać można przeważnie 
itydko wzamian za rzeczy. Od lat kilku niema 
wcale gpodni, obuwia, pończoch. Brak zipel- 
nie drzewa. 

Dalej korespondent donosi, że bolszewicy 
pomimo, iż posiedli źródła nafciane w Baku i 
Donieckie zagłębie węglowe, żadnej nie od- 
nieśli z tego korzyści. Pisma bolszewickie 
wciąż donosiły ile nafty i węgla jest na dro- 
dze do Rosji środkowej, a tymczasem okązało 
się, że część trauspontu wcale nie opuściła ko- 
pałń, część zaś zamarzła na Wołdze i nie nu- 
szyła dalej z powodu braku kolei. 7 

„Komuna wiejska w Petrogradzie poda- 
je, że zapotrzebowarie tego miasta wynosi 8 
miljony pudów nafty, ale do końca paździer- 
nika, t. j. przy zakończeniu sezonu żeglugi do- 
starczono tylko 50 tys. pudów. ( 

„Prawda“ moskiewska og'asza, że wywóz 
węgla z zagł. Donieckiego, wynoszący wiosną 
i latem 260 tys, ton miesięcznie, t. j. tylko 
15% wywozu z okresu wojny, spadł w sierp- 
niu o 60% w stosunku do wywozu z 
lipoa. „Krasnaja Gazeta“ żąda w jednym a 
ostatnich numerów, aby natycłaniast zaopa- 


przeciwnym razie musianoby zamknąć więk- 
szość tych szkół. 

O upadku produkcji rolnej pisze w „Pra* 
wdzie* Osiński, że obecnie chłop rosyjski nie 
ma żadnych i ią pro- 


cena rymkowa na jęczmień wynosi 15 tys, rb. 
za pud, władze sowieckie wyznaczyły jako ce- 
nę maksymalną 76 rb. Władze te nie mogą 
włościanom dostarczyć marzędzi rolniczych, 
ani artykułów fabrycznych. Stąd obszar zie- 
mi uprawnej zmniejsza się w zatrnważającym 
stopniu, przyczem nie zasiewa się przeważnie 
antykułów wontyngeniowych, t. j. nażbandziej 
polrzebnych dla rynku. 


spis ludności. Z liczb tymczasowych, a więc 
nie ostatecznych, wynika, że ludność, której 
liczba wzrasiała przed wojną o 2 i pół mitjo- 
na rocznie (1,7%), obesnie zmniejszyła się © 
1. Do tego stopnia wzrosła , śmiertelność 
wskuiek głodu i epidemji, Ludndść miast spa- 
dla przeciętnie o 40%, Moskwy — 45%, Pe 
trogradu — 71%. 


kraci, tworzący większość rządu tymczasowego, 
nie mają w konstytuancie większości i wątpić 
nałeży, czy większość taka dojdzie do skutku, 
sądząc z danych powyższych, 

Wobec niskiego stopnia rozwoju przemy- 


słowego Jugosławii, liczba wybranych 10 socja- taj 
listów jest znaczna. Są to jedyni wybrańcy nor R 


bołników, gdyż komuniści konstytuanty jugo- 
słowiańskiej, jak już wspomniano, nie wspól- 
nego nie mają nietylko z socjalistycznym, ale 
wogóle z ro 


Precz z Senatem! | 


Uchwała Rady m. Czeladzi, 


Na posiedzeniu Rady Miejskiej w dniu 8 grue 
dnia 1920 w m, Czeladzi, grupa Radnych P. P. & 
postawiła następującą rezolucję, protestującą prze- 
ciwko senatowi: Rada miejska na posiedzeniu w 


nowych wyborów. 4 
Pomimo <emengicznego krzyku kliki m.-d.-chia 
deckiej, która wszelkiemi siłami starata się odrzu 
cić z porządku obrad powyższą rezolucję, w kon- 
kluzji odnieśliśmy jednakże zwycięstwo, co dopro- 


wadziło panów Radnych z prawicy, kandydatów. na 


senatorów, do wściekłości, Obecny, - 
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Rohoinicy popierajcie | 
swoje pismo codzienne! 
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* 4 „ROBOTNIK“, wtorek, 4 stycznia 1921 r` Nr. 8 
> ENEA PA 
2 n zwołana na skutek postanowienia Ligi Naro- |pulaire" tyłko terytorjum zajętego przez woj- 
; Zy r ardów. Kr onika polityczna. dów, aby sprawa granie terytąrjum, które bę: |ska generała Żeligowskiego, terytorjum, zaję: 
p (Korespondencja wasna), . Tow. Daszyński na przyjęcia noworocz- | zie poddane konsultacji, została określona jiego przez wojska lkewskie, które przed ostat- 
> Robotnicy Zakiadów  Żyrardowskieh, chcąo|nem w. Belwederze ponowił swą prośbę o|Przez bezpośrednie porozumienie rządów |nią ołensyłą sowiecką było zajęte przez woj. 
|... przyjść z pomocą biednym dzieciom, które mają | -woinienie z zajmowanego stanowiska.  Pra- | Uieresowamych, jak również kweśija przepro- |ska polskie, rezerwując sobie prawo do po- 


wadzenia tej koisultacji, : 

W trakcie rokowań delegacja lilewska, o- 
świadczając, iż zasadniczo zgadza się na prze- 
prowadzenie plebistytu,zgłosiła projekt zala- 
twienią sporu terytorjaliuego na dwodze bezpo- 
średniego porozumienia się Libwy i Polski |ofensywą sowiecką. 
bez uciekania się do plebiscytu. Wobec zasadniczej sprzeczności stanowisk 

, Projekt ten zawierał z jednej strony żąda- | zajętych przez obie delegacje, bezpośrednie 
nie wzamian suwerenności państwa litewskie- |porozumienie w tej sprawie stało się niemo- 
go i przyznania mu terytorjum w granicach, jéliwe i delegacja polska oświadczyła, że rząd 
wyznaczonych w traktacie litewsko - Boisze- polski, który juź zgłosił swe stanowisko w 
wielkim z dnia 12 lipca 1920 r, z dopuszcze- | sprawie granie terytorjum spornego w Lidzę 
niem korektyw na podsiawie specjalnego po-| Narodów, będzie z peinem zaufaniem oczeki- 
rozumienia; z drugiej strony — propozycje z0- | wał decyzji tej ostatn.ej. A 


schronisko w Roboiniczym Wydziale Wychowania 
i dziecka i opieki wad niem, w dmi 23 grudmią ze- 
AM brali skadki po oddzialąch i przez swych delegatów 
o męczyli zarządowi Rob. Wydz, wych, dziecka i 0-| Ogólnej rekonstrukcji gabinetu nie należy 
pieki nad niem, Z sumy tej była urządzoną choin- oczekiwać przed wyjazdem Naczelmika Pań. 
ba i podarki dla dzieci, część pozostała będzie uży” | stwa do Paryża. ` 
; _ ta ma powiększenie schroniska, ji 2 
Choiński 819 mk, 50 fen., Knyszewski 384 mk., Ga- przedsiawiciel młodzieży górnośląskiej prze- 
] fewskii 702 mk. 50 fem., Lalbęcki 827 mk, 80 f, Swa- mówił w następujących słowach: 
E bodmy 492 mi, Erens 174 mk. 50 t, Szymczak NC| W imieniu młodzieży górnośląskiej, w i 
mk, Jesioia 747 mk. Guralski 973 mk. 50 £, Gu | mieniu całego Górnego Śląska, mam zaszczyt 
bera 195 mk, 50 f. Dąbrowski 276 mk, Paluszkie- pierwszy raz złożyć Naczelnikowi Państwa i 
wic 180 mk, Korczak 40 mk. Michałowska 159 Rządowi nasze serdeczne życzenia. Życzymy 


wdopodobnie w najbliższych dniach dymisja 
zostanie podpisana przez Naczelnika Pań- 
stwa. 


czynienia ewentualnych korektyw w tych 
miejscowościach pow. kowieńskiego, wilko- 
umierskiego i jeziorowskiego o zuacznym odi 
ku ludności polskiej, które znajdowały się 
administracją litewską również przed ostatnią 


s 


mik, 80 t, Rubinek 614 mk, Lewandowski 209 mx. 
50 f., Łysanowski 133 mk., Reich 40 mk. Razem 
8,282 mk, 10 fem. 

Za Zarząd W, Pieczywoda, 


Kacyk-Wojewoda 


a E włiąca się do spraw miejskich. 
i $ Radom, 31 grudnia. 
+28 ; (Korespondencja w-dsna), 

j -i Przybyły tu wezoraj wojewoda kielecki, p, Pę- 
f koslawski, oznajmił magistratowi, że wstrzymuje 
R roboty przy budowie łaźni miejskiej na rogu ul- Lu- 
belskiej i Skaryszewskiej, Magistrat odpowiedzia, 
j że uważa zarządzenie to za nieporozumienie i nadal 
roboty prowadzić będzie, 

' Budowa łaźni tej ma już swoją historję, Le 
wicowa Rada miejska postauowiła, z powodu mie- 
| ustającej eipdemji chorób zakaźnych i braku w 

y mieście miejso kąpielowych, wybudować umyślny 
gmach, uwzględniający potrzeby całej uldności, bo 
i warstwy zamożne, nie posiadejące, w braku w 

ieście wodociągów i kanalizacji, łazienek w mie- 


nych, czepiając się w mich wszystkiego: i tego, że 
powietrze okoliczne będzie przez łaźnię zatrute, i 
tego, że inteligencja — uchowaj Boże! — weale 
iaźmi mie otprzebuje, natomiast miejsce tej teeh ben 

w zą miastem, i tego, że gmach częściowo zajmuje 

|. park miejski, zamilczając, że jest to mniej, niż je- 

a dna setna część parku, że miejsce to jedyne w mie- 

| _ ście posiada i kanalizację i studnię artezyjską, a 

j zresztą w miejscu tem zawsze było śmietnisko ze 
= smrodliwą kloaką, które delikatnego powonienia 
|. koftuństwa tutejszego wcale nie obrażało! Ala łaż- 
||. miał nie, takiego atute czerwonej Radzie i magistra- 

C towi nie przebaczymy! 

f ' Ito, co się nie udało u min. Narutowicza, ktõ- 
ry nad temi intrygami przeszed! do porządku dziet- 
mego i zatwierdzony przez siebie projekt polecii 

 iwojewództwu przed dwomia miesiącami przesłać 
do magistratu, udaje się intrygantom dziś u nasze- 

w go miejscowego kacyka, wojewody iPękosławskie- 

k go, jak rosyjski gubernaton, rządzący się bezpra- 

4 wiem, Zapomniał on widać, że projekt ten sam 

à przesla: i powolny na syki reakcji w osobach róż- 
| mych Soltyków, Sykulskich, i im, zjeżdża tu i wy- 
daje, głupie, kompromiiujące władzę zarządzenia, 


POZ EE W O N A 


ras olniczegć w Hałapolsco 


(Wrażenia z objazdu). 


inh 
>: 


zd „ Długi czas mieszkając w Małopolsce, zwią- 
~ gana jestem z tą dzięlmicą «spomnienia- 
_ mi pracy wspólnej, to też z całą gotowością 
~ podjęłam się objazdu niektórych jej ośrodków 
robotniczych, W roku ubiegłym przed wyjaz- 
~ dem do Warszawy, byłam w kifkunasiu miej- 
=) O; ciekawe było porównanie stanu 
j ejszego z tamtym z przed roku. 
' _ Naogół wszędzie wśród robotników więk- 
sze rozgoryczenie, przygnębienie, aczkolwiek 
nie osłabia wiara, że panowanie reakcji skoń- 
czyć się musi rychło. Odczuwa się silne dąże» 
= mie do cekupiania sił w organizacji politycz- 
|. mej, zawodowej i współdzielczej, Ta ostatnia 
szczególnie ważne ma znaczenie ze względu 
na górującą nad wszysikiem troską o wyży- 
"wienie, Sklepy wspóździelcze robotnicze po- 
= wstają wszędzie po miastach, osadach i wio- 
__„slkach, łącząc się w powiatowe związki gospo- 
darze. Znakomicie rozwija się najstarszy zwią- 
= zek gospodarczy w Białej, stworzony i utrzy- 
-~  mywany energiczną pracą tow. d-ra Grossa; 
. Ww inny sposób organizuje powiatowy związek 
-~ lkonsumów w Nowym Sączu tow. Broszkie- 


e Rę 


mA? 
+t bi 
ę 


-ni O istńiejącym od bardzo dawna siinym 
mchu wspóldzielczym kolejarzy, jak i o świet- 
_ mie rozwijających się współdzielntach w zagłę- 
-biu naftowem mówić nie potrzebuję, gdyż są 
| to rzeczy powszechnie znane. 
© 3 Wojna, okrutne wyniszczenie Galicji, nę- 
- dza, epidemie zwrócić kazały baczną uwagę na 
` sprawę ochrony dziecka robotniczego. Pierw- 
_. sze miejsce po Krakowie zajmuje w tej dzie- 
| dinie N. Sącz. Z przyjemnością stwierdziłam, 
~ ġe zapoczątkowane przezemnie w roku ubie- 
| głym kolonje wakacyjne w Rytrze rozwijają 
-~ się doskonale pod energicznem kierownic- 
rem tow. inż. ILazarowicza i całego zespolu 
towarzyszek i towarzyszy. Ognisk dziecięcych 


witać Was na ziemi gómośląskiej, 
puje: 
Moi Panowie! 


czy, ao 


leżeć będzie, czy miljon górnośląskiej ludności 


pod obcem panowaniem, czy też pójdzie na dal- 
szą niewolę, na dałszą poniewierkę niemiecką, 
na wyrywanie języka i wiary. To jest czas maj- 
większej próby, która zadecyduje o nas i o was, 
bo wy bez nas, a my bez was będziemy zarów- 
no nieszczęśliwi. Bo słusznie się mówi: Niema 
Polskiego Górnego Ślaska bez przyłączenia do 


mieniu Rządu i chorego Naczelnika Państwa 
witam was tu w Warszawie, stolicy kraju, w 
tych historycznych Łazienkach, witam was i 
wyrażam życzenia jednakie dła nas wszystkich: 
Obyśmy się połączyli wreszcie mazawsze, jak 
dzieci z matką į matką z.dziećmi, Oby to głoso- 
wanie wypadło tak, by świat ujrzał świadectwo 
prawdy, że Górny Śląsk był, jest i będzie pol- 
skim. (P. A, T.). $ 


S 
Prezydent ministrów, p. Witos, po powro- 
cie do Warszawy, nozpoczuie konferencje ze 
stronnictwami w sprawie przesilenia gabineto. 
wego w związku z ustąpieniem tow. Daszyń- 
skiego. Konferencje rozpoczną się prawdopo- 
dobnie 6 b. m. 
Sian zdrowia Naczelnika Państwa, 
Zdrowie Naczelnika Państwa polepsza się; 
według opinji lekarzy, Naczelnik Państwa za 
parę dni będzie mógł wychodzić. 
Z konferencji polsko - ltewskiej, | 
Konferencja polsko - litewska zostala 


jest niewiele pod bezpośrednieni wpływami 
maszej partji. Próby, poczynione w niektórych 
miejscowościach, iodły z powodu braku 
odpowiedniego lokalu, urządzenia, a przede- 
mszystkiem wykwalifikowanych i oddających 
się pracy z całem zamiłowaniem kierowników. 
Tam, gdzie, jak w Przemyślu, dr. Doroszowa 
oddaje się tej sprawie z całem poświęceniem, 
ognisko rokuje dobry rozwój. 
Nad rozdawnictwem darów kieł 

w żywności i ubraniu wszędzie niemal, gdzie 
byłam, czuwają nasi towarzysze i towarzyszki, 
wydełegowani przez Rady Robotnicze. To też 
pomoc dzieciom w wielu miejscowościach, jak 
np. w N. Sączu, nie ma zupełnie charakteru 
filantropji, lecz całkowicie charakter akcji spo- 
łecznej. Nie podoba się to wizytującej ogniska 
dziecięce pani hrabinie, ale to trudno, robot- 
micy muszą przyzwyczajać panie hrabiny, że 
liczyć się z klasą robotniczą wszędzie należy, 
bo jest ona podstawową częścią społeczeństwa. 

Ruch kulturalno - oświatowy i polityczny 
stoi gorzej od znakomicie rozwijającego się 
zawodowego. Wszędzie narzekają na brak kie- 
rowuików oświatowych, wszędzie domagają 
się sekretarzy partyjnych, którzyby rozprasza- 
jące się nici organizacyjne skupialii i ruch po- 
lityczny pogłębiali. Co do tego ostatniego, to 
zauważyłam wszędzie coraz żywsze zaintereso- 
wanie się sprawami partyjnemi i sprawami 
ogólnej polityki, Na uwagę zasługują cotygod- 
niowe wieczory dyskusyjne, orgnizowane przez 
tow, Pająka w Białej i okolicy. 

Gorzej przedstawia się sprawa wzmacnia- 
nia i pogłębiania ruchu i w No- 
wym Sączu, Gliniku Marjampolskin, Jaśle. 
które wojenne wypadki rozproszyły. Jest to je- 
dnak, zapewne, stan praejściowy. N i 
zaradzićby wszędzie energiczny sekre- 
tarz, któryby cały swój czas sprawom partyj- 
mym poświęcił. Masy robotnicze garna się do 
P. P. S, w niej widzą, lub odczuwają instymk= 
tem, rzecznika i obrońce swoich interesów kla- 


Naczelnikowi Państwa i wszystkim czlonkom 
Rządu, aby Bóg dał im moc dokonania dzieła 
zjednoczenia ziem polękich, a także i naszej 
ztemi. Mamy nadzieję, że Wy nas nie opuścicie. 

Na znak przywiązania młodzieży harcer- 
skiej i ziemi górnośłąskiej składamy Naczelni- 
kawi Państwa to album. Chcemy połączyć się 
z Polską i czekamy tej chwali, abyśmy mogli po- 


Tow. Daszyński odpowiedział, jęk nastę: 


Z ziemi górnośląskiej do nas przychodzi- 
cie, z tej ziemi, o którą niekrwawy bój się to- 
któwej ma rozstrzygnąć wola mężczyzn 
i kobiet ziemi górnośląskiej, Za kilka może ty- 
godni przyjdzie tam czas próby, od której za- 


wróci do swej Macierzy, aby już nigdy nie być 


bowiązania się Litwy do niewystąpienia zbroj- 
nie przeciw Polsce i niedopuszczenia wykorzy- 


udzielenia Polsce wolnego tranzytu do morza 
i zawarcia z nią konwencji ekonomicznej; za- 
gwarantowania ludności polskiej w Litwie au- 
tonomji personalnej, oparcia ustroju państwo- 
wego Litwy na zasadach szerokiej decentral- 
zacji, dającej możność tworzenia w państwie 
litewskiem administracyjnie terytorialnych je- 
dnostek stosownie do woli ludności i do jej 
aspiracji narodowych, przyznania językowi 
większości w miejscowościach o łuduości mie- 
szanej praw równych z językiem państwowym 
we wszystkich instytucjach samorządowych i 
państwowych o charakterze miejscowym; u 
dzielenia amnestii politycznej Polakom, oby- 
arek Litwy, którzy wykroczyłi przeciwko 
prawom państwa litewskiego, 


W odpowiedzi na powyńsze delegacja pol- 
ska stwierdziła, iż projekt ten nie usuwa ko- 
nieczności rozstrzygnięcia sporu terytorjałnego 
przez „consultation populaire“, które rząd poł- 
ski uważa za najsprawiedliwsze załatwienie 
sporu, i ze swej strony zaproponowała nawią- 
zanie stosunków dyplomatycznych oraz omó- 
wienie porozumienia, które miałoby na celu 
uregulowanie obecnych stosunków pol.-litews. 
bez przesądzenia zagadnień terytorjalnych. Je- 
dnocześnie z tem delegacja 
wała przystąpić do omówienia 


go, nowogródzkiego, wołkowyskiego oraz czę- 
ści powiatów białostockiego, sokólskiego, su- 
walskiego, wschodnich części powiatu augu- 
stowsikiego. Delegacja polska kategorycznie 
przeciwstawiając się jakiemukolwiek wyłącze 
niu Wilna i Wileńszczyzny z granic terytorjum 
spornego, zażądała poddania „consultation po- 


sowych, których zwycięstwo będzie zapowie- 
dziią nowego lepszego życia. O zainteresowa- 
niu mas, o głodzie wieści ze świata, ze sioli- 
cy, dowodzą bardzo liczne wiece, znakomicie 
przez miejscowe komitety partyjne (za wyjąt- 
kiem 2-ch miejscowości) zorganizowane. U- 
ozestuicy i uczestniczki wiiesów wprost z ga- 
partym oddechem słuchań wywodów: mówców, 
gromkiiemi oklaskami podkreślając swą soli- 
damność, z ich wywodami. Oprócz mnie prze- 
mawiali w Białej i w Dziedzicach tow. Pająk, 
w Krośnie, Jaśle i Niegłowicach tow. Jasiński 
z Krakowa. Krosno zresztą posiada kilku wy- 
borowych mówców, tak, że bezwzględnie ko- 
rzystać z nich powinny sąsiednie miasta, go- 
rzej stojące pod tym waględem. Tt, Klimek, 
Wyszyński, Wojtowicz, że tych tylko wymie- 
mię — to pierwszorzędne siły oratorskie, Dno- 
gą wymiany sił zaradziłoby się wzrastającej 
wszędzie potrzebłe omawiania sytuacji 
tycznej i wydarzeń chwili obecnej na zgroma* 
dzeniach publicznych i poufnych zebraniach. 
Borysław — ta potężna twierdza ruchu socjai- 
stycznego, również może promieniować na naj- 
dalsze peryferje zagłębia. 


Jak na tem tle wygląda socjalistyczny ruch 
kobiecy? Wszędzie, gdzie byłam, starałam się 
nawiązać kontakt z towarzysżkami, choć nie 
wszędzie było to łatwem.  Przedewszystkiem 
tylko w Jaworznie, Białej i żyweu zorganizo- 
aby i Miga wiece kobiet, we wszystkich 
innych miejscowościach, a więc w Aqdrycho- 
wie, Kętach, Dziedzicach, Zakopanśm. Glinni- 
ku, Merjampolskiem, Nowym Sączu, 

Jaśle, Niegłowicach odbyły 


kują wieści ze stolicy. Wszędzie zorganizow 
zebrania 


tach, Żywcu, Glinniku Marjampolskim; bar- 
dzo poważnę obrady przeprowadzone zostały, 


siania swoich terytorjów na niekorzyść Polski, 


jednostkowy 
| wowaniu tej lub innej dek 
poŃ- | propagandystycznej, zastąpi i starczy za te zdo- SE 


Propozycje delegacji połskiej, dotyczące 
nawiągania stosunków. dyplomatycznych i za- 
warcia porozumienia, które miałoby ma celu 
uregulowanie wzajemnych stosunków bez 
przesądzenia spraw , terytorjałnych zostały 
przyjęte przez delegację litewska do wiadomo- 
ści i mają być zakomunikowane rządowi li- A. 
tewskiemu. Narazie konferencja została za- 
wieszona, część delegacji litewskiej, mianowi- 
cie: prezes delegacji dr. J. Słaugajtis i ke. prot. 

Wł. Jurgutis, wdała się do Kowna dla porozu: R: 
mienia się ze swym rządem, (P. A. T.). 
Skasowanie konsulatu. 


(a) Ministerjum spraw zagranicznych poleciło 
konsulat polski w Genewie zlikwidować od i stycz 
nia r. b.; konsul generalny Wierzyński przydzielony 
zostaje do delegacji zagranicznej z pełnieniem nès- 
których czynności konsularnych; personel kontrak- 
towy konsulatu polecono zwolnić, 
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w ministerjum wyznań religijnych į oświecenia pu- 
błicznego w Warszawie, (P. A. T.). z 


Premjer Stemtubicti w toii 


(Telegram własny). i 4 
Łódź, 3 stycznia. A 

W poniedziałek przybył do Łodzi p. 
bułgarski Sambatna P. SAUNA oai > 
dził fabrykę Szajblera, poczem był na przyjęta — 
urządzonem przez miasto w Grand Hotelu. Na i 
przyjęciu witał p. Stambulińskiego prezydent 
Łodzi tow. Rżewski, który podkreślił, że pre- 
mjer Stambuiiński wyszedł z ludu i zawszę dła 
ludu pracował; tow. Rżewski zaznaczył, że na- 
wiązanie stosunków gospodarczych jest zwykla 
mor przyjaźni i braterstwa między na- 

ami, 

Po tow. Rżewskim zabierali głos: komen- « 
dant łódzkiego D. O, G. generał Olszewski, wo- ; 
jewoda Kamieński, prezes sądu p. Augustyno- S 


a a M 


chociaż w' mniejszym zespole, w Przemyślu i 
Lwowie. 

Socjalistyczny nasz ruch kobiecy, to jesz- 
cze mały strumyczek, ale są wszelkie zadatki, 
że kilka lat usilnej, planowej i nieustannej € 
pracy zamienią strumyk w poważną rzekę o i 
głębokim i silnym prądzie, żłobiącym łożysko 
Nowym Ideom i Życiu Nowemu. 

Znamienny i bardzo ciekawy zauważyć 
daje się objaw. Wszędzie niemal, gdzie jest | 
większy zespół inteligentek i pół - inteliger 
tek, tam jest wielka obojętność dla soojale 
stycznego ruchu kobiecego. Jedne tkwią jesze = 
cze w gałwanizowanej sziucznie Lidze Kobiet, 
drugie szukają wykrętów dla swego biemego | 
stanowiska w  bezpłodnem krytykowaniu z 
poczynań, jeszcze inne uważają, że żę 

udział w martji, przy n 


q 


wszeńsich 
ich 


A 


byeze, jakie dać muai sprawie wyzwolenia 
masowy udział świadomych towarzyszek w «zz | 
walkach i dążeniach klesy robotniczej. SWS 
~ Inaczej sprawa przedstawia się'w środo” 


wiskach wybitnie robotniczych: w J: 

w Dziedzicach-Czechowicach, w Kętach it.: 
liczba towarzyszek zorganizowanych jest b 
zmaczna, Wydziały kobiece w wielu miejsco 
wościach funkcjonują zupełnie sprawnie, choć 
kierowane są przez same roboinice. Robotni- 
ce w swej masie odczuwają potrzebę orgami- 
zowania się w pariji, uświadamiania się poli- 
tycznego — to objaw znamienny i I 
go przez opieranie się na tej lub innej często 
iałszywej teorji, ogólnej sprawie u- 
świad e 


Ę 


m ~= 


Mr. a 


wicz i prałat Krzemieniecki, W swojej odpo- 
wiedzi ua te przemówienia p. Stampuuński pu- 
Wiedział między inne; Los Buigarzi dla me- 
„Których panstw może służyć jako osirzeżenie. 

Dzięki agitacji konserwatystów i polityce dyna- 
Btycznej Bułgarja jest okaleczona, odrodzenie 
przyjść może wyłącznie ze zradykalhzowanych 


„ROBOTNIK”, 


sfer ludowych. Najskuteczniejszem lekarstwem 
ua boiszewizya są reforiuy spoieczne. Ziemia 
wuna aaieżeć do tych, Którzy na niej pracują. 
Naygwożniejszym wrogiem wewaętuzinym jest w 
Eurvpie paskarstwo 1 spekulacja. 

Premjer bułgarski z Łodzi udaje się przez 
Lwów. do Drohobycza. 


Przed plebiscyiem na Górnym Slasku. 


WYOTEW $ NYC TOI M 


n 6 aln: unieważnił 
Napletmowenle nemieckiej Obłaty. © ana "wpwczow ae pasamentu w arny zaj 
Borlin 8 stycznia. |uującej się w Ira.ji, W związku z tom uuier 
(B. E.). „Rote Fahne* w numerze nowo- | ważnieniem venizeliści utracili kilka manda 5 
rocznym aonusi: Rząd niemiecki przesłał kon- | tów. w parlamencie. Er 


ierencji ambasadorów w Paryżu notę w spra- 
wie pozosiawienia ciężkiej ariylerji w forte- LOSY runu 
ym, 8 stycznia. 
(E. E.). Generał Caviglia o dziedii wła 


càch wschodnich Niemiec ze względu na mo- 
żliwość działań wojennych rosyjsko-polskich, 
i na niebezpieczeństwo, mogące wyniknąć 2470m Rjeki upoważnienia do załatwienia spra 


tego powodu dla granie wschodnich niemiec- | wy dalszego losu d'Annunzia. Podobno d'An- 


NOTA RZĄDU POLSKIEGO W SPRAWIE 
PLEBISCYTU. i 


Paryż,*8 stycznia, 
(E. E.). Polski minister peinuomocny w Pa- 
ryżu, hr, Zamoyski, wręczył p, Cambon'owi, 
Prezydontowi kouierezcji ambasadorów, notę 
mządu polskiego w sprawie plebiscytu na Gór 
 pym Śląsku. Stwierdza ona, że konferencja 
ambasadorów w nocie z dnia 27 grudnia pod: 
kreśla fakt, że wszystkie kwestje zasadnicze, 
bióre były powodem opóźnienia plebiscytu, są 
osialecznie rozsirzy gnięte. Rząd polski duwia 
duje się jednak, że ustalenie regulaminu głoso- 
wania uległo nowej zwłoce. Wobec tego rząd 
polski zwraca się do konferencji ambasadorów 
Z prośbą o użycie całego swego wpływu w ko- 
misji piebiscytowej w Opolu w celu jaknajszyb. 
Szego ogłoszenia tego regulaminu i ustalenia 
daty plebiscytu. 
REGULAMIN GŁOSOWANIA NA G. ŚIĄSKU. 
Bytom, 3 stycznia. 
(ŒE. E.). Wrocławska „Breslauerzeitung* o- 
trzymała następujące informacje w sprawie re- 
gulamin głosowawnią plebiscytowego na Gór 
nym Śląsku. Komisja międzysojuszniczą w Opo- 
- lu opracowała już regulamin glosowania. Regu- 
lamin ustala, że tylko ci mieszkańcy Górnego 
| Śląska, nie urodzeni na jego terytorjum, będą 
- uprawnieni do głosowania, którzy TEN 
Górny Śląsk conajmniej od 16-tu lat, t. j. od 
" dnia 1 stycznia 1904 r. 
Uprawnieni do głosowania podzieleni są 
mą cztery grupy: 1) Osoby urodzone i zamie 
szkałe na Górnym Śląsku; 2) Osoby urodzone, 
ale niezamieszkałe na Górnym Śląsku; 3) Oso- 
by nieurodzone na Górnym Ślesku, ale zamie- 
Szkałe tam od lat 16-tu; 4) Osoby, które za 
mieszkały na Gómym Śląsku w dniu 1 stycznia 
1904 r. i klóre były uastępnie wydalone z gra: 
uic Górnego Sląska przez władze niemieckie. 
| Wszystkie osoby, uprawnione do głosowa- 


nią, glosować będą w guinach, w których za- 


Rokowania pokojowe y Rydze, 


OBRADY PODKOMISJI W RYDZE, | 


Ryga, 3 stycznia. 


n EE): pae  skiedejące się 20 


Strony polskiej z delegatów Kauzika i Darow- | 


skiego oraz ze strony rosyjskiej — Rosenblat- 

ta i Bogolepowa, obradowała w niedzielę nad 

wą aktywnego udziału ziem kresowych 

czy pospolitej polskiej w życiu gospodar 

" czem b. imperjum rosyjskiego, Dyskusja pro- 
_ wadzona była w celu wykazania, jakie skutki 
dla spraw rozrachunkowych wyniknąć powin- 
my z tego tytułu. Wbrew twierdzeniu delegacji 

- rosyjskiej, rzeczoznawcy polscy dowodzili, że 

- ziemie kresowe nie odegrały w życiu gospo- 
- darczem Rosji wybitniejszej roli, jedynie z po- 
, wodu nadmiernego. udziału w wydatkach b. 
imperjum, to też w sprawie rozrachunku, | 
- zwłaszcza złota rosyjskiego, ziemie kresowe | 


powinny być na równi z innemi brane pod | redakcyjnej, 


i edia ponoszeniu przez nie nadmier- 
EN ; 
Loda è 
Az " na 
| Sprawy rosyjskie. 
WYMIANA RATYIKACJI POKOJOWYCH. 
i Helsingtors, 3 stycznia. 
£ (E. E.). Wymiana dokumentów ratyf ka- 
| cyjnych. między Sowdepją a Finlaadją nastą- 
= piła w dn. 22 grudnia ub. r. Pokój między o- 
bydwoma państwami obowiązywać „zaczął od 
` dnia 29 giuduia r. ub. 
WYJAZD KRASINA. 
Londyn, 8 stycznia. 
(E. EJ. Wyjazd Krasina do Moskwy na- 
A ami w końcu bież, tygodnia. Nieobecność je- 
ik Londynie potrwa niedługo. 
POWSTANIE TATARÓW NA KRYMIE. 
TP Genewa, 3 stycznia. 
E E.). Wychodząc tulaj dziennik ko- 
k dE „polaka „Rewolucjopnaja Zwiezda“ dono- 
- Si, jakoby na Krymie wybuchło powsianie Ta- 
arów. Powstańcy talarscy nawiązali kontakt 
z oddżiałami Machno, W. w okręgu 
Boa: 


W Irlandii jis 


„ REPRESJE ANGIELSKIE. 


Londyn, 3 stycznia. 
j (. E.). Wskutek zasadzki dokonanej prze- 
wko policji w Middleton, angielski zarząd 
ojskowy miasta Cork postanowił zrównać z 
_ giemią 7 domów, położonych najbliżej miejsca, 
w którem urządzona była zasadzka, Mieszkań 

gom Degosiawiono godzinę czasu na zabranie 


|sja, której dalszy ciąg odłożono do następne- 


| dobnie w ciagu 6 miesięcy będą zwołane parla- 


mieszkiwały w dniu 1 października 1920 r. O- 
soby niemieszka,ące w obwodzie giosowania, 
składają swoje giosy w gminie urodzenia, Wy- 
aaieni przez władze niemieckie głosowgć będą 
w gminach, w których zamieszkiwały przed wy- 
daleniem, 

< Okręgowe biura głosowania komisji mię- 
dzysojuszniczej rozpoczną swe czywności 10 go 
stycznia. Pomiędzy 10 — 15 stycznia będą utwo- 
rzone komitety gminne, od 14 stycznia zaś noz- 
pocznie się układanie listy głosujących, 00 wy- 
magać będżie trzech tygodni czasu. Dnia 3 lu- 
tego o godz. 6 po południu listy będą ostatecz- 
nie zamknięte, Reklamacje w sprawie głosowa- 
nia przyjmowane od 16 do 18 lutego. 3 marca 
o godz. 6 po południu biura komisji międzyso- 
juszniczej powezmą osiateczne decyzje w spra- 
wie reklamacji. Data głosowania ona yy 
dzie w najbliższym czasie. 

| PRZECIW EMIGRANTOM. 
Bytom, 3 stycznia. 

(E. E.). Związek Zeimatstreunde rozpoczął 
organizację transportów emigrantów gónnoślą- 
skich. Przybycie ich wywołało w kilku miej- 
scach zatargi z ludnością miejscową. Szczegól 
niej wrogo byli przyjęci emigranci w miejsco” 
wościach Koźle i Gliwice, Po krótkim czasie 
część emigrantów powróciła do Niemiec. 

' NIEMIECKIE NARADY, 
Bytom, 3 stycznia. 

e. A, T.). Dzisiejsze hieraii niemiec- 

kie donoszą z Berlira, że rząd niemiecki obra- 


dował w czwartek i piątek nad odpowiedzią] ' 


na ostatnią notę koalicji w sprawie głosowania 
na Górnym Śląsku. Wysłaną zostanie nota pro- 
testująca do Rady ambasadorów. Odnośna de- 


'pesza uprzedza jednak, że głosowanie emigran- 


tów prawdopodobnie odbędzie się osobno, gdyż: 
rząd niemiecki nie posiada skutecznych środ- 
ków, aby temu zapobiec. Opór zes nie iic 
tu wskazany, |; i AARG, TA 


nych wydatków na utrzymanie wojska rosyj- 
Podkomisja do spraw zwr:tu psl-kieg” 
mienia kultusałnezgo przy udziale ze :truty 
Polski biskupa Szelążka, profesorów: Ptaszyc- 
kiego, Korzea'ewsk'243 1 Lalewicza, ze str- 
ny rosyjskiej — Leszczyńskiego oraz przed 
stawiciela komisarjatu oświaty, Orgariczuwa, 
odbyła pierwsze posiedzenie. Ze strony poi- 
skiej przedstawiono szczegółowy projekt zwro- 

tu archiwów i przedmiotów sztuki, wywiezio” 
nych przez rząd carski od czasu rozbiorów. 
Nad projektem polskim wywiązała się dysku- 


posiedzenia podkomisji. 

Prace komisji finansowej postąpiły o tyle 
naprzód, że w najbliższym czasie niektóre 
„sprawy będą mogły być nA komisji 


go 


| e Gina 


swych najniezbędniejszych przedmiotów, Nie 
pozwołono im nawet na wyniesienie mebli z 
mi ; 

ZAMACH NA POLICJĘ. 


. Dublin, 3 stycznia. 
(P. A. T.). W miejscowości Carrieked, w 
hrabstwie Mohamghan, patrol policji angiel- 
skiej, wpadł w zasadzkę; jeden om został 
zabity, 3 raniono. 


DE VALERA JESZCZE DO IRLANDJI NIE 
PRZYBYŁ, 
Londyn, 3 stycznia. 

(E. E.). Domoszą z Dublina, że nie otrzy- 
mano tam dotąd żadnej informacji, tyczącej się 
przyjazdu p. de Valera do Irlandji, O ileby de 
Valera przybył do Irlandji, bylby niezwłocznie 
aresztowany, gdyż pozostaje on pod zarzutem 
ucieczki z więzienia w Lincoln, 

Rewizje w Irlandii trwają w dalszym cią- 
gu. Liczba aresztowanych powiększa się z każ- 
dym dniem. 


A PARLAMENTY IRLANDZKIE. 


Londyn, 3 stycznia. 
(E E.). Sir Greenwocd, sekretarz stanu do 
spraw irlandzkich, oświadczył, iż prawdopo- 


menty irlandzkie w Dublinie i Belfascie, prze” 
widziane przez „home rule“ dla Trland ji. Wy- 
bory do parlamentu w Belfascie odbyć się ma- 
ją w Ulsterze w maju r. b. 


Ñ 


kich ze strony wojsk sowieckich, Vigdor Kopp 


oświadczył w związku z tem co następuje: 
dowiedziałem się z wielkiem zdziwieniem o 
przesłaniu tej noty. Mogę oświadczyć w imie- 
niu mego rządu z calą pewnością, że wynik 
rokowań rosyjsko-polskich w Rydze nie przea- 
stawia żadnej wątpliwości i że pokój między 
temi dwoma państwami jest bliski. Zawarcie 
pokoju jest szezerym zamiarem rządu sowie- 


tów i jesteśmy przekonani, że strona przeciw, 


na ma te same iniencje, O ile nawet rokowa- 
nia napotykają na pewne trudności, nie po- 
winno to dawać powodu do przewidywań ja- 
kiehkolwiek działań wojennych pomiędzy Ro- 
sją a Polską, ` 

Jekiico: Atie Aii. A- 
mnie część noty, omawiająca sprawę ciężkiej 
artylerji we wschodnich fortecach  miemiec- 
kich. Rząd niemiecki wie dobrze, że wszelkie 
wiadomości o działaniach wojennych wojsk 
sowieckich na terytorjum niemieckiem są ©- 
szezerstwem. Najlepszym tego dowodem było 
zachowanie się wojsk sowieckich na granicy 
niemieckiej podczas ofenzywy ubiegłej jesie- 
ni, Zachowanie to dorwiodło, że zamiarem re- 
publiki sowietów jest uszanowanie neutralno- 
ści niemieckiej. Oświadczam jeszcze raz z ca- 
łą stanowczością, że komiecznością dla rządu 
sowietów jest utrzymanie stosunków pokojo- 
wych ze swymi sąsiadami i że rząd mój nie ma 
wrogich zamiarów ani poereę dogs ani 
przeciwko Niemcom, 


W Grecii. 


Ateny, 8 stycznia. 
(E. E.). Raga grecki udzieli] dymisji Zaimi- 
sowi, dyrektonowi banku obomaúsko - greckie- 
go. Stanowisko jego objął Atkenon, znany po- 
wszechnie jako germanofil, Według „Times“, 
rząd grecki zagarnął sumę 200  miljonów 
drachm. Kwota ta jest pozostałością z kredytów 
udzielonych Grecji przez państwa sprzymierzo- 
ne, i i 


Ateny, 8 stycznia. 
(E. E.). Otwarcie paramentu nastąpi w 
dniu 5 b. m. Król wypowie mowę tronową. 


„|Następnie prace parlamentu zawieszone będą ; 


do końca stycznia. 


Ruch robotniczy: 


W Polsze. 
L ycia marii. 

Założenio organizacji partyjnej w Sande- 
mierzu. W dniu 19 grudnia r. b. została w San- 
domierzu założona organizacja P. P, S. 

Wszystkie posiedzenia komitetów, naznaczone 
na 5 i 6 stycznia — odwoluje się, , | 

Konferencją Warszawska, W środę d. 5 b. m, 
og. 6 w lokalu Al. Jerozolimskie 56 odbędzie się 
alszy ciąg Konferencji Warszawskiej, Na porząd- 
ku dzieanym sprawa statutu organizacyjnego. 

Baczność Praga! W środę, o godz. 6 wiecz. w 
lokalu wiaszym (Kępna 15) odbędzie się ogólne 26- 
branie dzielnicy, | 

Komitet Kolejowy, Dziś we wtorek o godz. 7 
bań bi lokalu Al, Jerozolimskie 56, odbędzie się 
posiedzenie egzekutywy kolejowej, 

Komitet pocztowy, Dziś, we wtorek o g. 7 w. 
w lokalu AL Jerozolimskie 56, odbędzie się wziać 
dzenie Komitetu pocztowego. 


Ruch raadin. 


KOMUNIKAT. 
Do członków Zarządu Głównego Zw. zaw. 
Rob, Roln. Ra, P. 

Nimiejszem komunikujemy Wam, że Se- 
kretarjat Ceutrainy postanowił zwołać na dz, 
12 stycznia r. b. posiedzenie Zarządu Głów- 
nego 


Sprawy bardzo ważne. Stawiennictwo 
wszystkich członków Zarządu Głównego obo- 
wiązuje bezwzględnie. 

Przewodniczący: J. Kwapiński, 
Sekretarz: M. Nowicki, 
OKÓLNIK Nr. is * 
Do Oddziałów Związku Zaw. Rob. Rolnych Rz, Pol, 

Niniejszem polecamy Wam, byście zebrali ści- 
sle dane: 

1) wiele metrów materjałów h, prze- 
znaęzonych dla robotników rolnych by-o przydzie- 
lonych do miejscowego syndykatu rolniczego. 

2) Którzy robolnicy, w jakich folwarkach ©- 
trzymali maierjay w:óknóste z syndykatu Roln, 

8) Jakie ilości materjałów z syndykatu o*rzy- 
mała każda rodzina?  ; 

Jednocześnie przypominamy Wam, że przy- 


C Y RE, it. imcztewki. 


nunzio zamierza udać się do Francji, gdzie ma 
ogłosić swoje pamiętniki, Opuści on Rjekę za” 
raz po wyjeździe legjonistów z miasta, Zosia 
ną przedsięwzięte wszelkie środki dia przes 
ciwdzialania wznowienia buniów ze "=" w 


an i 
mit Beftmao-tólweja 


Berlin, 3 stycznmi 
(E. E.). Były kanclerz Rzeszy von key. 
mann-Hoiiweg po krótk:ej chorobie zmarł w 
uocy z 2 na 8 stycznia r. b, Poka gaci 
we „środę, duia 5 słycznią, „ 


liwy gabiaet w Serii. 


Belgrad, 3 styezia. 

Œ. EJ. Książe regent podpisał dekret, 

ustalający listę gabinetu pod przewodniciwem 

Pasicza. Pasioz obejmie również tekę spra 
zagranicznych, 


kresztowenie bardyty. j k g 


Kraków, 3 stycznia, A 
(P. A. T.). „ilustrowany Kurjer QCodzier - 
ny“ donosi, żę 30 giudnia w Zakopanem kap, 
oddziału H go sztabu M. S. Wojsk., Jerzy Pie 
niążek, aresztował niebezpieczuego baudytę 4 
oszusta Borutę Kamińskiego, ukrywającego się 
w mundurze majora szłabu generakuego wojsk 
polskich, Kamiński swego czasu za oszustwą 
miał być aresztowany na dworou w Warszawie, 
ale zdołał umknąć, przyczem zastrzelił dwóch 
ludzi, Przy aresztowanym znaleziono dwa re Eua 
wolwery, a podczas rewizji w jego mieszkaniu A 
wykryto blamkiety z fałszywym podpisem szefa 
sztabu generalnego, pieczęć naczelnego dowódz 
twa, pieczęć oficera kasowego i gośpodarczega 
i inne podobne przedmioty, Kamińskiego od* 
stawionmo do Krakowa, a stąd będzie dzisiaj 0- 
desłany do Warszawy. 


Dziś, 8 w. Bracia Adones 


„PLATNI SAMOBÓJCY: Sensacyjne widowisko 
oraz A nowy program styczn. jet a take 
s BIM-BOM w nowym gropramie śm 


dzielone materjały do Związku Robotniczych Sto- 
warzyszeń spółdzielczych będą wysyane jelynę 
w porozumieniu s Zarządem Głównym Zw, boga” 
Rob. Kol. Rz. P. 

Zacząi Glónny buzie podawał Z, R. S. spt 
ilość członków w Cauziale, dla których mate-jay, 
winiy być wysłane. Będzie to robione na zasadzie 
otrzymanych od Oddziału odpowiedzi na okomi 
Nr. 96. 

Wobec tego, że Z. R. Ś, 8. otrzymał już ai 
przydzia'ów, Dock a Wrenin A 
leży się aa 
, Przewodniczący: J. Kwapiński, 

|", Sekretarz: M, Nowicki, 


Zo Związku Robotników Miejskich, Dziś, t. fe 
dnia 4 stycznia, we wtorek o godz. 6 wiecz, w lor 
kału Związku (AL Jerozolimskie 56 m. 4) odbęs 
dzie się zebranie delegacji Wydz. V-go i X1IL-ge CE 
t J. Szpitalnictwa i Dobroczynności publicznej, © —— 

(m). Strajk „wloski“ w warsztatach koleje, 
wych. Na stacji Warszawa-Praga w warsztatach koe 
lejowych odbyło się zebranie pracowników, na kiów 
rem omawiano sprawy nasiępujące: 1) 134a pensja 
za rok ubiegly; 2) pragmatyka służbowa i 8) aj 
niesienie mnożnika stosunkowo do s 
Pracownicy żądali przedstawicieli sekcji tech SĄ 
oraz delegata wydziału kdo aż Z 
stwierdzenia powyższych spraw. Na zebrani 
chwalono przystąpić do strajku ZE 
pracowników zmajduje się przy trzech 
lecz nie pracu 

-W ii ch ooe apena rówóiał 
wynik: strajk „wloski“, Pd bę i 


Zo Związku Rob, Przem, PAD 
Nr. 53. Baczność, robotnicy Garażu, Czerniako 
ska 84, W środę, dnia 5 b. m. o godz. 6 wieczorem 
odbędzie się ogólne zebranie W sprawach  bardząt 


i NE 


ważuych. Obecność wszystkich obowiązkowa, j 


Związek Zawodowy Malarzy, Zielna 5, zwotują 
zebranie nadowyczejne w sprawie cennika, którę 
odbędzie się w czwartek, t. j. 6 b. m. o godz, 11 m. 


Strajk w Sosnoweu. 


Na dworcu kolejowym dyrekcji warszaws 
skiej w Sosuowcu wybuchł o godz, 7-ej ea 
sirajk funkcjonarjuszow kolejowych na tle 
prowizacyjuem i mieolrzymania  dodatk z 
funkcyjnych. Na skutek interwencji władz kaj SNR 
lejowych strajk zakończył się o rę LATY 


K 
dy 


à 
e 


IRAN o wygranych miljonach, które podczas ciągnienia 


ge: załączonym do numeru noworocznego, 


N 2 


11. Semka Dozaosławska 
ukochanie I szczęście całej rodziny. 
Urodzona d. 26 Listopada 1918 r. w Kijowie, zmarła d. 1 Grudnia 1921 r. w Radzyminie. 


O czym zawiadamiają wszystkich krewnych, przyjaciół i znajomych 
RODZICE. 


O E EE Y T cał ma wyszukiwanie wśród młodzieży jednostek 
4 (gy di AT pl wybitnie zdolnych i na opiekę nad niemi. 
Zycie gospodarcze, oC PN OT AA 
Notowania gieldy warszawskiej, Dolary 
medn. 650 — 500, kanadyjskie 580 — 480, tranki 
tes jop ARS O ip DOO EE Towarzystwo im. prof, Zygmunta Janiszewskiego, 


go Praussa i p. Kazimierza Konniłowicza, 


szwajcarskie 100 — 94, funty sterlingi 2320 — 2200, którego zadaniem będzie zorganizowanie przy po- |cych 


marki niemieckie 900 — 850, korony  austrjackio 


6 


mocy swych członków na terenie calej Rzeczypo- 
spolitej opieki nad wybiinemi talentami i charak- 
PYT terami (bez różnicy narodowości i wyznania, płci 
(o) i wieku). 
Członkiem Towarzystwa w myśl idei Zygmun- 
K onika. ta Janiszewskiego może być tylko człowiek, r 
. r „æ | stępujący doń z przeświadczeniem, iż wspóldziała- 
; Sprostowanie, W prospekcie „Robotnika”, jąc mad gatra ai od zaglady największego dobra 
: POMI | społecznego, jakiem jest twórczość, nie zajmuje się 
nięto przez omyłkę nazwisko cennego nasze- paang lecz spełnia obowiązek społeczny, 
go współpracownika, tow. Tadeusza Hołówki.| * Założyciele Towarzystwa z powodu niedokoń- 
Węgiel. Z powodu ponownego podniesienia | czenia postępowania spadkowego njo rozporządza- 
przea państwowy Urząd Węglowy ceny węgla w | ją narazie żadnemi środkami pieniężnemi i chodzi 
kopalniach, Wydział Zaopatrywania zmuszony jest |im przedewszysikiem e skomunikowanie ze sobą 
podnieść również cenę tego paliwa w. sprzedaży. Z | ludzi, którzy zechcą czynnie popierać prace Towa- 
dniem więc 1 stycznia 1921 r. obowiązują następu- | rzystwa. ; ; 
Adres tymczasowy:! K, Komiłowicz „Central- 
Dorosłych, Warszawa, Kru- 


jące ceny węgla: w sprzedaży hurtowej, z dostawą 
ą w śródmieściu: za węgiel grubszych gatunków — | ne Biuro Kursów dla 
dr mk, 65.—, za orzech III i pospółkę — mk. 59.— za | cza 21. 3 
pud; w sprzedaży detalicznej, loco skład miejski „Niedziele Literackie”. Staraniem Polsk. Tow. 


związanych z przejawami 
myśli współczesnej w literaturze i sztuce wogóle, 
— |pod nazwą „Niedziele Literackie", 

i i $ Odczyty te wygłoszą w poszczególne niedziele 
Do Warszawy nadeszły już pierwszo szczegóły stycznia, lutego i marca r, b. proł. Leon Petrażyck; 
(Literatura a sztuka), prof. Lucjan Komarnicki 
(Krytyka a dzieło sztuki), p. Mieczysław Limanow- 


Wygrane miliony, 


uoworocznego padły na następujące Nr.Nr. „Mikjo- 


nówek”: ś ski (Pierwiastki religijne a sztuka), p. Jerzy Kur- 

A jt 1.169.127 natowski (Współczesna polska literatura apoletzne), 
5 K 0.398,077 p. Andrzej Strug (Problemat wojny europejskiej w 
| 0.908.815 literaturze), p. Leszek Konopacki (Tragedja ruin), 
1.827.337, p. Walery Jastrzębiec (Humor w polskiej Hteratu- 


= Nr, „Miljonówki* nabył funkcjonarjusz pocztowy z 


DE i 


Pierwsza wieść nadeszła wczoraj o numerze rze dramatycznej), red, Jan Kochanowicz (Teatr a 


pseudo-ieatr), p. Radosław Krajewski (Prądy spól- 
narodów słowiańskich), dr, 
Żymmdowa, Jam Mizera, Niezwłocznie zwrócono P> ( SĘ poem "SRK 

Mickiewicza i innych), i ; bi 
się do niego z zawiadomieniem o wygranej i do- x Va 
wiedziano się iż kupioną „Miljonówkę“ ofiarował Z Tow, Chemieznego. W środę, dnia 5 stycznia 
na Gwiazdkę wnukowi swemu, Zbigniewowi Trza: |9 ogdzinie 6 po poł. w dużem Audytorjum Chemi- 
skowskiemu, który też otrzyma miljon marek pol- | anem Politechniki Warszawskiej odbędzie się Wal- 
akich po zgłoszeniu się do Warszawskiego Oddzią. | 1e Zgromadzenie członków Polskiego Towarzystwa 


„ROBOTNIK, wtorek, 4 stycznia 1921 r „.,, , 


St czyniąc wykonawcami testamentu tow, p. Ksawere- 


Obecnie znajduje się w stadjum organizacji Iani 


$ 


(m), Tajemnicze zabójstwo, W noc sylwestrow : 
ską przy zbiegu ul. Smoinej i Nowego Światu nie-; 
jaka Marja Stanis-awską z ul, Smolnej Nr. 16 wy- 
strzeliła z rewolweru i trafiła w kolano  lekarzał 
sanitarno-weterynryjnego, dr. Mieczystawą Gro!ow= 
skiego, zamieszkałego przy ul. Smolnej Nr, 16. Ra- 
niony zachwiai się i padając uderzył g-ową o kant 
chodnika, wskutek czego po upływie 15 minut ży- 
cie zakończył, Sprawczynię tragicznego zgonu dr. 
Grotowskiego, Stanisławska, aresztowano i osadzo- 
mo w areszcie przy 10 komisarjacie; twierdzi ona, 
jakoby strga: padł przypadkowo. 
(m). Uprowadzona przez żołnierzy, Do miesz- 
ia jadwigi Wasiakowej, przy ul, Nowej Nr, 1,; 
przyszo w Nawy Rok trzech wojskowych, podają- 
cych się za żandarmów polowych, którzy zabrałi z 
sobą córkę Wasiakowej, 17-letnią Walentymę, którą f 
obiecali zwolnić po godzinie, lecz do tej pory upro- į 
wadzona nie wróciła. s 

(m). Aresztowanie policjanta, Na ul. ileś. | 
skiej zostal aresztowany  przodownik-wywiadowca 
wydziau IV D. p. p, Karol Czerny, który będąc 
w stanie nietrzeźwym, wygrażał przeciodniom Tē- 
wolwerem, co spowodowało zbiegowisko. Czernego 
wiz z protokółem i rewolwerem odprowadzono do 
wydziału IV D, p. p. 


(m), Krwawy plon zbredni samochodowych, 
Wediug raportów policyjnych i pogotowia ratuniko- 
wego w miesiącu grudniu r. ub. wskutek przeje- 
chania przez samochody 5 osób ponios:o śmierć na 
miejscu, lub zmarło w szpitalu, zaś 14 — poduiosio 
więcej: lub mniej poważne uszkodzenia cielesne. 
Nadto zamotowano 8 zderzeń samochodów z dorcż- 
kami, bryczkami, tramwajami, samochodami i t, p. 
pojazdami, przyczem dwie osoby zosiaty potluczone, 
Ogółem więc w grudniu r. ub. ofiarą orgji samo- 
chodowych by:o 5 osób zabitych i 16 ranionych. 

(m). Zbrodniczy zamach, Na dzącego 
uł, Bończa w Sielcach żoimierza Sianisiawa Rzeź- 
niaka, napadło 8-h żomierzy, przyczem jeden z 
mich zadał Rzeźniakowi eios bagnetem w gowę w 
okolicy lewego oka. Lekarz pogotowia stwierdzil | 


padzie gaiki ocznej i przewiózł raniomego do 


szpitala Dzieciątka Jezus. Sprawców napadu 


H = € ujeto. 
Są to: Stefan Wróblewski (Górska Nr, 25), Henryk 


Sobczyk (Bończa Nr, 2), i Wacław Dyliński, dezer- 
ter, ; 
(m). W przystępie sza'u pijsckiego. Zamieszka- 
dy przy ul. Nowomiejdkiej Nr, 20, Stefan Jaśkie- 
wiy monter, w przystępie szalu pijackiego poktó- 
cit się z żoną swą 20-leinią Janiną, poczem nożem 
kuchennym porżnął jej klatkę piersiową, brzuch, 
szyję, twarz i palke u rak, Nieszczęśliwą kobietę w 
stanie ciężkim przewiozo pogotowie do szpitala 
św, Ducha, zaś męża - zbrodniarza aresztowała po- 
icja. 

* (m). Kradzioż znacznego depozytu, Klara Waj- 
mer (Pańska Na, 29) i znajomy jej Szangel w swoim 
cæas.e złożyli ma przechowanie u mascicielą domu 
przy mt. Pańskiej Nr, 15 Sznajdra, 325.000 rb. w li- 
stach zastawnych 5 proe, m. Warszawy i 130.000 rb. 
carskich gotówką, Caly ten depozyt skradł 15-letni 
syn Sznajdra, Chaskiel i zbiegł w  niewiadomym 


kierunku, 


Teatr i Muzyka. 


JE 3. 


mna 


wa niestrudzony w pracy i enewgji tow. Skłodow. 


ski, zaś dział muzyczny prowadzi utalentowana piae 
nistka - kompozytorka p. Mira Wereszczyńska. 
M, L. 
nna A O ; 

Teatr Wielki, Dziś „Pugenjusz Oniegin”. 

Teatr Rozmaitości. Dziś „Panna Małiczewska, 

Teatr Polski. Dziś i dni następnych „Powrć:”. 

Teatr Reduta. Dziś „Pomsta“, 3 

Teatr Mały. Dziś „Powódź“; 

W sobotę premjera najnowszej komedji A, bi- 
carda p. t. „Kiki“, 

Teatr Nowości, Dziś „Sybilla“. 


Teatr Praski, Dziś i jutro ostatnie dwa bed. 


stawienia wodewilu „20.000.000“. 
POKWITOWANIA, 
Na- Robotniczy Wydział Wychowania i opieki 44% 
dzieckiem, 
Kazimierzostwo Dulębowie zamiast kwiatów na 
trumnę $, p. Marji Hemrykowęj Toeplitz, serdecz 


aena 


nej opiekunki więźniów politycznych i wygnańców 


w Charkowie mk. 200, 

Bezimiennie mk. 50. 

Bezimiennie mk, 45. | 

5 urzędników Min, Pracy i Opieki Spot. zs- 
miast gwiazdki dla woźnych mk. 430, 

Nieprzyjęta łapówka, dawana przez kipi 
mik. 500. 

Na zdemobilizowanych żołnierzy, 

M. G. mk, 100. 

Henryk Jerzy Platek mk. 200. 

Na żołnierza, 

Stary towarzysz dzielnicy powązkowskiej mā- 
rek 300. 

Towarzysz dzielnicy powązkowskiej mk. 300, 

Na plebiscyt Górnośląski, 

Jarosaw Żaboklicki mir. 100. 

Dr, Adam H. mk, 200, 

Z IV ogniska kursów dla dorosłych  dzialnóca 
pl. Zbawiciela, ul. Polna 30, mk. 2472, . 

, Rodzina Romemowskich mk. 400, — . 
Czeladnicy jatkowi Rzeźni Miejskiej, przoujący 


przy uboju nierogacizny mk, 2000, 


Urzędnicy urzędu pocztowego Warszawa 13, mr 


miast powiaszowań na Nawy Rok: 


Michał Czarnocki mi. 10, Bolesław Grzesiuk 
mik. 26, Karolina Plenkiewicz mk. 20, Klementyna 
Luberadzka mk, 20, Jadwiga Krawczyńska mk, 20, 
Stefan Ormowski mk, 50, Chojnacka mik, 2, C. 
Zauścińska mi. 80, Wazkowski T. mk, 20, Marj 
Bielamska mk. 5. i E 


«Do dyspozycji Naczelnika Państwa, jako podatek 
| oki 


enny, 
, Od lokatorów x domu Nr, 49 przy ul, Hożej 


Chemicznego. 
Ze Związku Polskiego Nauczycielstwa Szkół 


anajdował się wylosowany Nr. 1.327.387. Numer ten | Powszechnych, Dnia 4 stycznia b, r. o godz. 6 po 
oddany był do sprzedaży Oddziałowi Polskiej Kra- pol, odbędzie się w sali szkoły Nr. 29 przy ul. Za- 
Kasy Pożyczkowej £ w dniu 24 listopada zo- gómej 9 Wico Nauczycielstwa Szkół Powszechnych 
ten Oddział bezpośrednio sprzedamy ja- |m. st, Warszawy. Na porządzu dziennym: 1) Spre- 
kiemus nieznanemu dotad klijentowi, wa płac nauczycielskich. 2) Sprawy organiracyjno- 
Co do pozostałych dwuch numerów, na które | spoleczne. 
padły wygrane, a z których pierwszy Nr. 1.169.127 Przegląd Flektrotechniczny, Pod tyfułem po- 
. : ' [dwutygodnik „Przegląd Elektrotechniczny*, jako of- 
i Wyjaśnienie, W związku z artykulem pomie- į $%m -Stowarzyszenia Elektrotechników Polskich. 
$ szezonym w N-rze 344, „Robotnika“ z dnia 18 gru- Pociąg bezpośredni Berlin — Warszawa, Pierw- 
R dnia 1920 r. p. t. „Jeszcze jeden przyk'ad* — Biuro | szy pociąg bezpośredni Berlin—Warszawa wyje- 
Prasowe M. S, Wojsk. komunikuje: dzie z Berlina 14 stycznia, zaś z Warszawy 15 stycz- 
Wedlug wydanych przez M. S. Wojsk, rozporzą- |nia. Wyjazd z Berlina odbędzie się o 21 godzinie, 
=~ .dzeń, które były za pośrednictwem prasy podane |zaś po poudziu pociąg przybędzie do Warszawy, 
i - do wiadomości ogółu, zwalnianie ochotników - ucz-| Z Warszawy do Berlina pociąg wyjedzie o godz. 
niów, którzy na wezwanie R. O. P, wstąpili w le-| 1 m. 32 i przybędzie do Zbąszynia między 19 a 20 
FA cie ub. r, do wojska, mialo następować nie w dro-| godziną, (E. E.). 
y z dzo imiennych arran lub E prere Rapra Konkurs na budowę pomnika Niepodleg ości w 
Eoi -, amzędach wojskowych, oen ła z Ds ea mieście Toruniu (Pomorze). Uchwałą komisji anty- 
Min. W. Rel. i Ośw. Publ, wyłącznie na podstawie stycznej z dnia 28 b. m. przedłuża się t 
syląmia prac do dnia 20 lutego 1921 r, I 
Warunki konkursu oraz plan sytuacyjny my- 
syła na żądanie dr, inż. Nawrowski, Toruń, ul, Sio- 
wackiego 15. Oplata za plan sytuacyjny wymosń 
30 mk, i i 


(m). Rewizja ï aresztowanie zbiega z więzienia 
i falszerza, W zwi z areszlowaniem KANE, 


teresowami ochotnicy winni byli przedstawić swo- 
jej przełożonej władzy wojskowej (rozk. M. S. W. 
L. 54945/7846/20/1.). ; 
Mimo to od. początku września do M. S. Wojsk. 
ż <Sekeja Pob. i Uzup.) oraz D. O, Gen, napływają 
i _ podania rodziców, domagających się zwolnienia sy- 
© Podania ie, chociaż wnoszone z pominięciem bójstwa naczelnika więgiemi aloopa za. 
wskazanej we wspomnianych rozporządzeniach dro- Dzikiej Nr, a o czem kwiat kilku dniami pisaliś- 
gi, były jednak przez M. S. Wojsk, i D. O. G. roz my, urząd śledczy na skutek otrzymanych wiado- 
x pasran i przesyłare do odnośnych dowództw ce- Ie 2 ywa wór NE. how af ul. Bugaj 
|. lem przyśpieszenia zwolnienia młodzieży szkolnej q. 3 ; Koh, i przy ul, ie] 
sA stoi a LAAD ara N N sira ze 
stad s A zZ j Qo 
; i .|słaszowane dokumenty i niezbedne do fabrykacji 
tykule i pt pzp dęte daf tychże blankiety i pieczęcie, Podczas rewizji w do- 
y PORE śą mu Nr. 3 przy ul. Pańskiej w mieszkaniu Nr, 18 
~ — teresowanych uczniów-żołnierzy, ani innych da funkcjonarjusze policji zaslali Irenę Gałązkę, Ka- 
ý nych: jak oddział wojskowy, data podania, data po- |zimierę Karlowską, Stanisławę ' Gąsiorek, Bolesla- 
z wołania do wojska, — któreby umożliwiły dokład- | Wa Majewskiego, Marjana Brzezińskiego, Waclawa 
iej badanie sprawy i przyspieszenie zwolnie- tang eko: „ bec ens Sychulskiego i. Stanisłą- 
Ę nia, pozostającego jeszcze w szeregach ucznia. W chwili wkroczenia policji do mieszkania, 
3 * Przedłużenie terminu legitymacji. Ważność, do- Dusznikiewicz spg> w ostatnim ga 5 swą 
= legitymacji służbowych, uprawiają. kochaniką, zaś na stoliku przy łóżku y dwa re- 
gych pracowników państwowych do ulg w opłatach | 


a > ZA4AM 


wolwery „Nagan“ i „Browning“, W tym samym po- 


koju znaleziowo ukrytą w piecu ara ą e 


ra przejazd kolejami państwowemi przedłuża się c4 11 legitymacji i 2 dokumenty po planeo, 
2 pieczątki (okrągłą i blankiebowg) -z napisami: 
do dnia 1 marca r, b. wództwo Baonu Zapasowego 31 strzel- 


Kaniowskich“, stempel z nepisem „Major i Do- 


Towarzystwo im prof. Zygmunta Janiszewskiego, j ców 


„Brow- 
z dwoma magazynami i trzema nabojami. 
Znajdujące się w mieszkaniu o*"by oraz zmalezione 


Warszawskiego. Poza pracą ściśle naukową i pro- | ning“ 
tesorską młody ten uczony czas swój i sily poświę-` 


Wydawca: Rada Nacz. P. P. S. 


Odbito w druki, w. puuvotaika“, Warecka 7. 


Teatr Żolnierski Wydziału Opieki R, K. 0. N. 
przy ul, Jasnej 8. 


| [W teatrze przeznaczonym dla żolnierzą naszego 
nastąpiła znów zmiana programu, Wedewil T. Po- 
la p. t „W kaucelarji dyrektora* jest wcale dobrą 
przeróbką z „Debiutantki* Przybylskiego,  Rzeca 
tuiepozbawiona humoru i zręcznych melodji, gram 


mk. 730, Emilja Kopel, Nowy Zjazd 7, mk. 30, Stn- 
dziński, ul, Nadwiślańska 28, mk. 80, Sokołowski 


była żywo przez pp. Pola (doskonałego komika w Ob. Alina Weśińska otrzymane w dniu imien 
roli woźnego), Truszkowskiego, i Mati- | mk. 2000, | EA E E aS AAA 

szewską, Wirskiego, Kucharskiego i Abczyńską, W Na prasę socjalistyczną, 

części koncertowej znany prof. śpiewu Dudziński : Aautomobólistó > j z 
zaprezentowa: uczenicę, p. Maliszewską, obdarzo- Niż: > mk, 200, Ob. Rodus 
ną ślicznym sopranem liryczno-dramatycznym o mi- Bai Ę 
łem i nader czystem brzmieniu, oraz p. Wirskiego, Do uznania Redakcji, | 

który odśpiewał „Mój sen“ Caminita (słowa Rapav- Stary towarzysz dzielnicy powązkowskiej wa 
kiego), glosem prawidłowo postawionym, zwłaszcza | rek 200, 


„medium“, P, Abczyńska, choć ma b. ma'y g'oa, Towarzysz 


Wyszedł z draku Nr. 1 (noworeczay) 


„Głos Kobiet“ 


Nabyć można w Administracji „Robotnika“ Warecka 7 od 9—5, 
Cena egz. Mik. 10. 
Najtańsze źródło 


kum  Przedzy, wełny 


WŁOCZKI, WYGONJI oraz NICI w wielkim 
wyborze w różnych gatunkach i we wszystkich kous 
łorach, po cenach przystępnych jest tylko 


FABRYCZNY SKŁAD 


J. KRAUZE, listwa, Nalewki 14 


w pouwórzu na lzwo skłopa 
na ubrania sprze- 


MATERJAŁÓW daż po cenach 


przystępnych. Niecała 7, m. 14, 
wprost bramy. Mieczysław Cie- 
pichałł. 


EEE © O 
Nici najlepsze najtaniej, Chrze- 

| ścijańska huriownia Woj- 
ciechowski i S-ka Chmielna 
podwórze, 


|— 0 ame 


Kupno-Sprzedaż | 


pianin, garderoby, futer, 
Mar- 


meb 
bielizny. Ceny wysokie. 
szałkowska (31-34. „Ekono- 

mja“, Tel. 138-37. 7569 


5 Bbrączki ślubne złote, sre- 


brne, pierścionkię 
kolczyki, zegarki. Ceny bardzo 
niskie. Przyjmuje reperacje tą- 
nio, dobrze. Stary znany zegar- 
iistrz, Gutmacuet, 5mocza 21, 


sklep. 
dziewczęta d ia- 
Potrzebne tów "yiótno Męka: 


towska 20—22. 


RKA ag stół, 6 krzeseł sprze- 
wada. 1, dam Siiska 34—7. 
aa mee wm. |DAM i ya NAA RACK s 

714: legitymację na imię 
ki 113 H ejam r eta- 
puwegs M. Szyngiera. Znalazca 
zechce złożyć W JI 
„Robotnika*, 


Redaktor naczelny: dr. P. Peri, 


dzielnicy powęzkowskiej mk. 200. 


